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Kraków 26 października.
Centraliści i rząd ułożyli sobie 

już plan dalszej kanipanji. Sesja sej­
mów dla zadośćuczynienia formie 
konstytucyjnej otwartą zostanie na 
kilka lub kilkanaście dni, poczem  
sejmy zamknięte i rada państwa 
zwołaną będzie.

Jednym zaś z głównych przedmio­
tów zbliżającej się sesji rady pań­
stwa będzie nowa ustawa wyborcza. 
Ta nowa ustawa wyborcza, nad któ­
rą centraliści tak długo mózg so­
bie smażą, ma zaradzić wszystkie­
mu złemu, które wynika z konsty­
tucji a szczególnie „z z a n a d t o  
w i e l k i e j  a u t o n o m j i  i s w o b o ­
d y  s e j m ó w ! "

Ta nowa ustawa wyborcza ma 
zadanie podnieść radę państwa do 
potęgi pierwszorzędnej i wszech­
władnej w Przedlitawji reprezenta­
cji państwa, a zredukować sejmy 
do bezwładnych „pro forma" tylko 
figurujących ciał prowincjonalnych.

W tym celu centraliści rzucają 
w kąt wszelkie teorje liberalne i za­
sady postępowe; nie kuszą się wcale 
o to aby zaprowadzone „bezpośre­
dnie wybory" do rady państwa 
były rzeczywiście b e z p o ś r e d n i e -  
m i i p o w s z e c h n e m i  wyborami, 
w którychby panować miała rów­
ność jak tego wymagają postępowe 
zasady liberalne.

Bynajmniój! liberały wiedeńskie 
godzą się chętnie na zachowanie 
różnych kurji właścicieli większych, 
mniejszych, miast i miasteczek; go­
dzą się oni na to, aby te tak szu­
mnie żądane zawsze „bezpośrednie
w y b o ry "  b y ły  t y l l r o  d o  p o l o . . . ,

„bezpośredniemi" a do połowy po- 
średniemi to jest przez sejmy doko- 
nanemi; godzą się na rożne pół­
środki i kruczki co do oznaczania 
liczby posłów z pojedynczych ku­
rji —  ba! nawet na to, aby tworze­
nie okręgów wyborczych zawisłem  
było od władz administracyjnych —  
zgoła na wszystko się godzą, byle 
tylko ta nowa ustawa zapewniła 
Niemcom w rajchsracie stanowczą 
większość, i nie dozwoliła na pra­
wdziwą reprezentację w radzie pań­
stwa r z e c z y w i s t e j  większości lu­
dów Przedlitawji.

Zarówno rządowi jak i przywódz- 
com centralistów pilno jest z wpro­
wadzeniem przedmiotu tego na radę 
państwa. Rząd chce bowiem tym 
krokiem pogodzić się znowu z opo­
zycją liberalną niemiecką, która w 
delegacjach tak mu się dała we

znaki; centraliści zaś chcą jak naj­
prędzej przeprowadzić tę ustawę, 
która ich zdaniem zada ostateczny 
cios wszelkim opozycjom narodo­
wościowym w radzie państwa. Bę­
dziemy więc znowu mieli przykład 
niewidzianej już dawno harmonji 
między opozycją liberalną a rządem.

Czy harmonja ta potrwa nadal i 
wtedy jeżeli nowa reforma wybor­
cza będzie uchwaloną ? czy rząd 
dzisiejszy doczeka się jeszcze rady 
państwa w nowym „bezpośrednim" 
składzie? o tóm wątpimy.

Jakkolwiek przez rząd dzisiejszy 
wyniesiona, nowa ustawa wyborcza 
jeżeli zostanie uchwaloną w  radzie 
państwa, będzie tylko zwycięztwem  
tój samej opozycji niemieckiej, która 
tak gwałtownie występowała w o- 
statnich delegacjach i rząd dzisiej­
szy w żadnym razie nie będzie zbie­
rał owoców swej pracy przy prze­
prowadzeniu tej ustawy.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszawa. [ W i a d o m o ś c i  s t a t y ­
s t y c z n e  o W a r s z a w i e  z a  r. 1871. 
Dalszy ciąg.] Do rozwoju handlu i prze­
mysłu w Warszawie przyczyniają się scho­
dzące się cztery linje dróg żelaznych: 
petersburskiej, wiedeńskiej, bydgoskiej i 
terespolskiój, tak, iż W arszawa jest nie­
jako punktem tranzytowym stosunków 
handlowych i przemysłowych pomiędzy 
zachodnią Europą a cesarstwem. A rtyku­
ły żywności dostarczane są do W arsza­
wy lądem z gubernji warszawskiej i płoc­
kiej; wodą po rzece Wiśle z gubernji 
lubelskiej, a niekiedy z Galicji austrjac-
kiój. oraz drop-ami ••■'p
o d d a lo n y c h  m ie j s c  k r a ju ,  i i y d ł o  z a ś  p r z y ­
pędzane jest tylko jednym traktom brze­
sko-litewskim z cesarstwa.

W  roku 1871 było w Warszawie czyn­
nych fabryk i zakładów przemysłowych 
rozmaitego rodzaju 310, które zatrudniały 
w ciągu roku 6348 robotników i wypro­
dukowały wyrobów za 11,682,845 rsr. 
Z tych, 12 fabryk tabacznych, zatrudnia­
jących 1436 robotników, wyprodukowały 
wyrobów za 2,000.668 rsr.; 13 dystylarni, 
przy 70 robotnikach, za 979,600 rsr.; 
16 browarów, przy 148 robotnikach, za 
595,055 rsr.; 1 fabryka sycenia miodów, 
przy 5 robotnikach, za 9750 rsr.; 3 mły­
ny parowe, przy 190 robotnikach, za 
1,321,187 rsr.; 42 wiatraki i 5 deptaków, 
przy 50 robotnikach, za 115,400 rsr.; 
2 piekarnio parowe, przy 25 robotnikach; 
za 120,000 rsr.; 3 fabryki czekolady, za 
190,000 rsr.; 3 fabryki cykorji, przy 33 
robotnikach, za 62,500 rsr.; 13 fabryk 
powozów, przy 235 rob., za 132,930 rsr.; 
11 fabryk fortepianów, przy 55 robotni­
kach, za 50,450 rsr.; 6 warsztatów sto­
larskich, przy 68 robotnikach, za 46,000 
rsr.; 2 fabryki obić papierowych, przy

30 robotnikach, za 52,000 rsr.; 20 gar­
barni, przy 551 robotnikach, za 2,053,770 
rsr.; 5 fabryk świec i mydła, przy 72 
robotnikach, za 474,500 rsr.; 6 fabryk 
wyrobów z nowego srebra i platerowa- 
nych, przy 346 robotnikach, za 310,300 
rsr.; 4 fabryki wyrobów metalowych, przy 
140 robotnikach, za 147,700 rsr.; 4 fa­
bryki lamp, przy 21 robotn., za 14,000 
rsr.; 2 fabryki wyrobów drucianych, przy 
82 robotnikach, za 230,000 rsr.; 9 fabryk 
machin parowych i narzędzi rolniczych, 
przy 1644 robotnikach, za 1,849,084 rsr.; 
1 gisernia, za 2250 rsr.; 4 fabryki guzi­
ków metalowych, przy 132 robotnikach, 
za 88,500 rsr.; 2 fabryki luster, przy 9 
robotnikach, za 53,770 rsr.; 2 fabryki 
farb olejnych i lakierów, przy 28 robo 
tnikach, za 56,900 rsr.; 1 fabryka gazu 
z węgla kamiennego, przy 140 robotni 
kach, za 218,300 rsr.; 1 fabryka prze- 
worów chemicznych, przy 70 robotni­

kach, za 150,000 rsr.; 4 cegielnie, przy 
150 robotnikach, za 54,000 rsr. Najwięk­
szą sumę produkcyjności, od jednego do 
dwóch miljonów rsr. przedstaw iają: fa­
bryki tabaczne, garbarnie, młyny, fabry­
ki machin parowych i narzędzi rolni­
czych, dystylarnie i browary. Z poró­
wnania liczb wyżój przytoczonych z da- 
nemi za rok 1870 okazuje się, źe w r. 
1871 było w Warszawie o 57 zakładów 
fabrycznych więcój, wyprodukowano zaś 
za 1,233,386 rsr. więcój, niż w r. 1870 
i za 1,918,434 rsr. więcój, niż w r. 1869. 
Ze względu atoli na znaczny przyrost 
ludności, takie zwiększenie produkcji fa­
brycznej i przemysłowój nie jest zbyt 
znaczne. (D. c. n.)

Poznań. [ K o n f e r e n c j a  s z k o l n a . ]  
Dnia 29 b. m. odbędzie się w tutejszym 
gmachu rządowym konferencja szkolna, 
w którdj weźmie udział czterech rządo­
wych i prowincjonalnych radzców szkol­
nych, kilku radzców rządowych, jeden z 
świeźomianowanych inspektorów szkol­
nych i pewna ilość nauczycieli i pedago­
gów. Zadaniem tój konferencji ma być,
i aA _ “ fL
kiego języka może być zaprowadzoną w 
polskich elementarnych szkołach naszćj 
prowincji; orzeczenie, jakie zapadnie w 
tćj mierze, zadecyduje według wszelkiego 
prawdopodobieństwa o wydaniu dla Księ­
stwa Poznańskiego podobnego rozporzą­
dzenia ministerjalaego, jakićm  niedawno 
na szkodę naszćj narodowości uszczęśli­
wiono Szlązk górny. Dotąd obowiązy­
wała co do używania w tutejszych zakła­
dach języka polskiego i niemieckiego in­
strukcja z dnia 24 maja 1842 r., a we­
dług którój w szkołach, gdzie przeważała 
dziatwa polska, miał być wykład polski.

Wiedeń 24 października.
L. Kończą się już posiedzenia delega- 

cyjne, pozostawiając po sobie, jak  się 
zdaje, wielkie niezadowolenie obopólne. 
Do starć z ministerstwem jakoś nie przy­
szło, gdyż przyjęto referat brestlowski 
bez dyskusji, ale natomiast starły się przy 
końcu obie delegacje o jednę pozycję 
budżetu wojennego ; W ęgrzy żądają o d- 
r o c z e n i a wobec uporu Niemców, ci zaś 
chcieliby na swojćm postawić i starają się

0 przedłużenie sesji. W edług najśwież­
szych wiadomości tym razem stanie się 
wola Madjarów ; rozumić się, źe niesmak 
z tego u Niemców wielki. W  ogóle pano­
wie centraliści w kwaśnym bardzo humo­
rze, wszystko jakoś im się nie wiedzie. 
Oto przedewszystkiem sprawa reformy 
w'yborczój w bardzo czarnych mi się przed­
stawia kolorach. Półurzędowa korespon­
dencja Koln. Ztg donosi, źe ministerjum 
postanowiło w tćj ważnej sprawie zasię­
gnąć zdania nietylko stronnictwa rządowi 
przychylnego tćj lewicy, ale i centrum i 
(o zgrozo!) praw icy! Ministerstwo chce 
w ten sposób wyjaśnić stanowiska po­
szczególnych stronnictw w tćj sprawie i 
obliczyć szanse parlamentarne. Ń .fr .  Pr. 
donosząc o tóm wyraża obawę, żeby wobec 
mnóstwa stanowisk nie znikła sama re­
forma wyborcza (das w ir vor lauter Stand- 
punkten keine Wahlreform. sehen). O treści 
projektu rządowego również donoszą tu
1 owdzie pisma zagraniczne; będzie on 
dążył do p o d w o j e n i a liczby posłów, 
a to w równym stosunku z kaźdój grupy 
i obecny system grup ma być zachowany. 
Dr. H e r b s t  zaś projektuje to samo z 
małą odmianą, żeby z grupy większych 
własności nie zwiększano liczby posłów ; 
oto sęk, o który się najłatwiój może roz­
bić kompromis.

Sejm niższo austrjacki ma uchwalić na 
najbliższej sesji ustawę o pomnożeniu 
liczby posłów z Niźszój Austrji, a miano­
wicie W ieduia; przybędzie nam więc za­
pewne kilkunastu członków lew icy!

Wiedeń 25 października.
(L .) Widmo przesilenia ministerjalnego 

coraz wyraźniejszą przybiera postać. Gdy 
przedtem tylko nieprzychylne minister­
stwu dzienniki, a mianowicie organa feu- 
dalno - klerykalne kolportowały wieści o 
ustąpieniu obecnego gabinetu i zmianie 
systemu rządowego — obecnie już, jak  
to nawet zauważył jeden z dzienników, 
za półurzędowy uchodzący, sami zwolen­
nicy obecnego systemu szerzą podobne 
i upominając do baczności. Fouoziis guj 
dalój dotychczas mówiono tylko ogólni­
kowo o tem wszy8tkiem dziś już wska­
zują nazwiska tych, którzy mają przyjść 
do steru. Ze zaś rzecz cała nie jest po­
zbawioną realnój podstawy, dowodzi ta 
okoliczność, że żaden z dzienników a na­
wet ten, który bezwzględnie popiera mi­
nisterstwo A uersperga, nie miał odwagi 
k a t e g o r y c z n i e  zaprzeczyć krążącym 
wieściom. Najświeższą wersją w tój spra­
wie jest t a : W  skutek świetnego wystą­
pienia szefa staro - konserwatywnych we 
W ęgrzech — S e n n y e y a  partja ta wzro­
sła, i nalega na cesarza by jój dopomógł 
do objęcia steru , przez zmianę rządu; 
cesarz , k tóry ma jak utrzymują autoro- 
wie tych wieści — słabość do systemów 
konserwatywnych (nie federalistycznych), 
jest przychylnie usposobionym dla tych 
dążności i chce je  urzeczywistnić dla je­
dnolitości w monarchji, ma więc i po tój 
stronie Litawy nastąpić zmiana w duchu 
konserwatywnym, a misja utworzenia no­
wego gabinetu poruczoną będzie jenera­
łowi P i l i p o w i c h o w i ,  który ma być 
w wielkich łaskach u cesarza. — Gdyby

przed sesją delegacyjną puszczono podo­
bną wieść wywołałaby ona była w pra­
sie wiedeńskiój uśmiech ironji, lecz dziś 
wobec walki partji Herbstowskiój prze­
ciw gabinetowi, wobec rozstroju jaki pa 
nuje w łonie stronnictwa wiernokonsty 
tucyjnego — a mianowicie wobec zmian 
gotujących się we Węgrzech, które nie 
mogą pozostać bez wpływu na stosunki 
polityczne Przedlitawji, wieści te tyle zy­
skają na prawdopodobieństwie, źe nawet 
N. Fr. Pr. tylko zbyt nieśmiało stara się 
je zbić, dodająe, kryzis ministerjalna, je 
żeli już teraz jest ukrytą, wybuchnie ra- 
czćj podczas rozpraw nad r e f o r m ą  
w y b o r c z ą .  Jeszcze ostroźniój zacho­
wuje się Presse zaś N. FremdbU. i Tgblt. 
partji wiernokonstytucyjnój, — ostrzegają 
partję wiernokonstytucyjną przed niebez­
pieczeństwem. Wiener Abendp. wczoraj­
sza reasumuje głosy prasy wiedeńskiój o 
odezwie Palackiego do Czechów i wcale 
niedelikatnie traktuje głos sędziwego hi­
storyka, konstatując n. p. między inne- 
mi, że dziennikarstwo wiedeńskie orze­
kło jednomyślnie, iż „szanowny uczony 
czeski przez najnowszą swoją enuncja­
cję, grubo skompromitował tak lojalność 
stanowiska, które zajmował, jakotóż wła­
sną swoją powagę jako uczony i poli­
tyk". Również nieprzychylnie wyraża się 
o tój materji tutejszy Volksfreud co zno­
wu świadczy o wielkiój „jedności" jaka 
ma panować między klerykałam i a „opo- 
zycją prawnopaństwową".

Sprawa znanój pozycji budżetu woj­
skowego o „pograniczu" — w tój sesji 
nie zostanie rozstrzygniętą, gdyż nie mo­
żna się porozumieć co do postanowienia 
kwestji celem wspólnego głosowania.

Ameryfea.
[ W a l k a  p o m i ę d z y  k a n d y d a t a ­

mi  n a  g o d n o ś ć  p r e z y d e n t a  — 
z g o d n o ś ć  p r o g r a m ó w  obu  s t r o n ­
n i c t w — s t a n o w i s k o  d e m o k r a t ó w  
w z g l ę d e m  s t a r o - r e p u b l i k a n ó w

Chociaż program stronnictwa liberal­
nego niewiele się różni od programu 
staro-republikanów , pomimo to walka 
pomiędzy obu kandydatami trwa z całą 
gwałtownością. Obaj kandydaci, Grant 
i Greelej, mają ogromne zasługi z cza­
sów wojny o niepodległość: jeden jako 
żołnierz walczył w obronie polityki L in­
colna; drugi w swoim popularnym dzien­
niku bronił sprawy abolicjonistów. J e ­
dnak o ile można sądzić z dosyć podo­
bnych do siebie programów obu kandy­
datów , to Greely reprezentuje system 
więcój łagodnego postępowania wzglę­
dem południa; przeciwnie Grant chciałby 
utrzymania niektórych środków wyjątko­
wych. Zresztą w programach obu kan­
dydatów mówi się o równouprawnieniu 
zupełnóm bez względu na barwę skóry 
i wyznania obywateli, o potrzebie za­
chowania w całój nietykalności 13, 14 i 
15 artykułu konstytucji, nadających p ra­
wa obywatelskie czarnym ; nareszcie, co 
jest rzeczą najdziwniejszą, programy obu 
kandydatów mówią bardzo wiele o po­
trzebie reorganizacji administracji i zmia­

ny sposobu rozdawania urzędów. Zatóm 
i stronnictwo staro republikańskie, popie­
rające kandydaturę Granta, w swym pro­
gramie uznaje potrzebę zaprowadzenia 
pewnych zmian w sposobie rozdawania 
urzędów, chociaż jednym z najważniej­
szych i najdotkliwszych załzutów wymie­
rzonych przeciwko Grantowi jest ku- 
mustwo, nepotyzm i system protekcji, 
zaprowadzone w całej administracji.

Grantowi zarzucano np. rozdawanie 
gruntów publicznych kompanjom kolei 
żelaznych i rozmaitym korporacjom , a 
liberalni republikanie włożyli nawmt w 
swój program usunięcie tego rodzaju nad­
użycia — albowiem na mocy konstytucji 
tylko osadnicy mają prawo do gruntów 
publicznych— lecz z wielkióm zdziwie­
niem w programie stronników Granta ró­
wnież znajdujemy potępienie podobnego 
szafowania gruntami publicznemi na rzecz 
stowarzyszeń.

Po jednćj i drugićj stronie stoją ró­
wnież osobistości bardzo wpływowe.

W liczbie swoich zwolenników Grant 
liczy takich zasłużonych obyw ateli, jak 
Fillips albo H arrison , ale oświadczenie 
się np. senatora Sumnera i Karola Sehurza 
po stronie Greelego pociągnęło bardzo 
wielu do obozu liberalnych republikanów.

Francja.
— Zdania dzienników o wyborach z 

20 b. m. o tyle są ważne, że pozwalają 
przewidzieć postawę, jaką przyjmą różne 
grona parlamentarne z otwarciem posie­
dzeń zgromadzenia.

Republique franęaise oświadcza, że F ran ­
cja chce stanowczo „ rzeczypospolitćj 
szczerćj, postępowćj i demokratycznćj", 
wzywa zatóm pana Thiersa do oświad­
czenia się za zgromadzeniem albo za 
Francją.

Rajrpel widzi w ostatnióm głosowaniu 
ostrzeżenie dla p. Thiersa, aby się nie 
dał uwieść przymilamom prawego cen­
trum ; według Silcie i Corsaire ostatnie 
wybory znaczą rozwiązanie izby.
brażeń T ep u b fifeń stefi KfiB:
leństwem." Zachęca ich do pomocy w 
utrwaleniu rzeczypospolitćj.

Soir zaznaczając z przyjem nością, źe 
obrani kandydaci są prawie wszyscy przy­
jaciółmi rządu, smuci się znaczną ilością 
uchyleń się od wyborów i wraz z Bule- 
tynem konsenvatywno-republikańskim doma­
ga się głosowania obowiązkowego.

Diennik des Debats winszuje sobie z 
powodzenia prawie zupełnego swego pro­
gramu : Ani rojalistów, ani radykałów.

Z pomiędzy organów prawego środka, 
jedne jak  np. Courier de France p rzy­
znają się do kompletnćj przegranćj kon­
serwatystów i czekają na koniec „tój ra- 
dykalnój burzy", która, podług słów te ­
go dziennika, ma porwać samego pana 
Thiersa; inne, jak  le Frangais i Journal 
de Paris dodaje, źe przewidywał upadek 
p. de Forcade, którego jednak popierał 
kandydaturę; powodem tego upadku jest, 
że p. de Forcade był ministrem za ce­
sarstw a; uwaga ta cokolwiek zapóźno 
przychodzi. Joural de Paris wymawia 
panu Joret-Desclosićres, że nie dość ja-

Słówko o rękopisie

Wyczytawszy w „Kraju", że w Poznaniu 
w Pamiętnikach z XVIIIgo wieku tom XII, 
ogłoszone zostały w Poznaniu roku 1872  
listy II. Kołłątaja■ pisane z emigracji w 
roku 1792, 1793 i  1794 przez pana 
Lucjana Siemieńskiego zebrane, jako były 
właściciel wszystkich rękopismów H. K oł­
łątaja a obecnie już od lat 5 własnością 
byłego c. k. towarzystwa naukowego k ra ­
kowskiego będących; poczytuję^ sobie za 
powinność podać do wiadomości publi- 
cznój krótką wiadomość o wszystkich l ę  
kopisach po H. Kołłątaju pozostałych 
a następnie wyjaśnić nadużycia, których 
się p. Lucjan Siemieński w wydawnictwie 
Listów z Saksonji w r. 1792, 93 i  94 pi­
sanych względem byłego właściciela wspo- 
mnionych rękopisów z ujmą zasług i u- 
bliżeuiem charakterowi politycznemu H. 
Kołłątaja dopuścił.

Po H. Kołłątaju podkanelerzu koron­
nym pozostały różne rękopisa, kosztowny 
zbiór książek i bardzo znakomite archi­
wum, które co do swój całości i porząd­
ku już za jego życia wielorakim szko­
dom , przypadkom i ubytkom ulegały.— 
W  czasie wydalenia się swego z W arsza­
wy do Saksonji w miesiącu lipcu r.
po przystąpieniu któla Stanisława 4 U|>U 
sta do konfederacji targowickiój, Kołłą 
taj zlecił jeszcze wówczas ks. Franciszko­

wi Dmuchowskiemu, aby wszelkie ręko­
pisy, archiwum i zbiór książek złożył w 
klasztorze kks. Pijarów w Warszawie, i 
odtąd aż do r. 1803, gdy się H. K ołłą­
taj znajdował w Stołpcu na Wołyniu, nic 
bynajmniój nie wiedział co się stało z po­
wyższym całym jego zasobem literackim.

H. Kołłątaj z tych rękopisów miał za­
miar ułożyć Pamiętniki do historji swoje­
go czasu, aby dowieść co dla dobra swój 
ojczyzny zrobił i jak zrobił; aby swoje 
postępowanie w najwznioślejszych chwi­
lach życia narodowego zupełnie usprawie­
dliwić. Zachęcał go do tój poważnój p ra ­
cy Jan Śniadecki i sam się Kołłątaj do 
niój poczuwał, ale po tylu niezasłużonych 
cierpieniach i prześladowaniach, przewi­
dując blizki koniec swojego nieszczęśli­
wego żywota, testamentem z d. 23 sier­
pnia 1804 w Stołpcu na Wołyniu urzę- 
downie spisanym, a d. 27 m arca 1812 r. 
sądownie ogłoszonym w § 5 tyczącym się 
papierów i rękopisów po nim pozostałych 
w ustępie trzecim w s z e l k i e  p a p i e r y  
W p r z e d m i o t a c h  u c z o n y c h  i h i ­
s t o r j i  s w o j e g o  c z a s u  d o t y c z ą ­
c y c h  darował Michałowi Szymańskiemu, 
zostawiając mu wszelką wolność czynie 
nia z niem co mu się podobać będzie.

Jakoż Michał Szymański wszedłszy w 
onychźe prawne i zupełne posiadanie, od 
r. 1812 do 1824 miał sobie przedkładane 
propozycje o ustąpienie tój nader ważnój 
dla dziejów wychowania publicznego i pra­
wodawstwa krajowego spuścizny pod b ar­
dzo korzystnemi w arunkam i, a mianowi­
cie w r. 1819 przez Andrzeja Horody- 
skiego referendarza stanu za Ks. W ar­
szawskiego i Ksawerego Kosteckiego je ­

nerała-lejtenanta, późniój dyrektora spra­
wiedliwości za czasów Kongresówki, ale 
M. Szymański podanych warunków na­
bycia rękopisów nie przyjął i takowe w 
Miechowie, jako miejscu swojego urzędo­
wania, aż do ostatnich chwil swojego ży­
cia, starannie przechowywał. Lecz obo­
wiązki służby publicznój jako naczelnika 
powiatu miechowskiego, które M. Szy­
mański z przyzwoitą gorliwością i ścisło­
ścią sprawował, nietylko nie pozwoliły 
mu na chwilkę zająć się drukowaniem 
posiadanych rękopisów, ale |nawet tako­
wych dokładnóm uporządkowaniem; nie 
spełnił więc pod tym względem najle­
pszych swoich chęci i zamiarów, gdyż w 
r. 1824 w sile w ieku, po nader krótkiój 
chorobie, z tym rozstał się światem.

Po jego więc zgonie w myśl reskryptu 
komisji województwa krakowskiego z d. 
25 czerwca 1825 nr. 21323 do komisarza 
obwodu miechowskiego uczynionej, wszel­
kie papiery i rękopisa rządowe po H. 
Kołłątaju pozostałe, a testamentem M. 
Szymańskiemu legowane, w Miechowie 
wówczas znajdujące się, przez prezesa ko 
misji województwa krakowskiego (Kaspra 
Wielogłowskiego) z woli rządu opieczę­
towane i pod datą wspomnioną od pie­
częci przez p. Kańskiego sekretarza u- 
wolnione, a przez Józefata Wiślickiego 
not. pub. powiatu olkuskiego rozdzielone 
zostały, z których po zrobionój konsygna­
c ji, papiery rządowe odebrał p. Kański 
sekretarz obwodowy do dalszego z niemi 
urzędowego postąpienia, zaś według spi­
su notarjalnego z dnia 10 sierpnia 1825 
r. sporządzonego, wszelkie papiery i rę ­
kopisa po H. Kołłątaju pozostałe a p. Mi­

chaliny Szymańskiój jedynój pozostałój 
córki własnością będące, p. Franciszkowi 
Szopowiczowi fil. dr. profesorowi mate­
matyki niższój w uniwersytecie jagielloń­
skim , pełnomocnikowi córki swój Anny 

Szopowiczów Szymańskiój, pozostałój 
wdowy, a dziadowi Michaliny Szymań­
skiej, urzędownie oddanemi zostały, dla 
postąpienia sobie z niemi według uchwa­
ły rady familijnćj z d. 21 n n rea  1825 r. 
w sądzie pokoju powiatu miechowskiego 
zapadłój, to jest: sprzedania ich korzy­
stnego na rzecz i własność Michaliny Szy­
mańskiój , pozostałój małoletniój swej 
wnuczki.

Jakoż komisja rządowa wyznań religij­
nych i ośw. pub. Królestwa Polskiego, 
przyjmując przedstawiony sobie projekt 
przez p. Szopowicza nabycia rękopisów 
po ks. H. Kołłątaju pozostałych za sumę 
złp. 30,000 w sześciu rocznych ratach 
z góry wypłacać się mającą zarazem re­
skryptem swym z 1829 nr. 10305 wyda­
nym , upoważniła ks. Karola Skórkow 
skiego ówczesnego administratora djece 
zji krakowskiej do zawarcia urzędowego 
w tym celu układu, który w d. 13 kwie­
tnia 1829 r. przez Antoniego Matakiewi- 
cza not. pub. spisany i urzędownie spo­
rządzonym został. I  lubo F r. Szopowicz 
zadosyć uczynił wszelkim warunkom ja ­
kie późniój po spisaniu urzędowego kon­
traktu kupna i sprzedaży wszystkich rę ­
kopisów po H. Kołłątaju pozostałych, 
przez rząd Królestwa Polskiego za- 
kreślonemi zostały — dla czego jednakże 
mimo tego później rząd Królestwa Pol­
skiego od kupna rękopisów urzędownie 
dokonanego, zupełuie odstąpił, to do o

becnego czasu nieodgadnioną tajemnicą 
jest pokryte.

P. Franciszek Szopowicz usiłował za 
swojego życia powyższo rękopisa spie­
niężyć w r. 1828 za pośrednictwem J ó ­
zefa hr. Załuskiego , ówczesnego kurato­
ra jeneralnego instytutów naukowych m. 
Krakowa i j. o. do bibljoteki pułaskiój 
ks. Adamowi Czartoryskiem u, a późniój 
nieco nieodżałowauój pamięci miłośniko­
wi literatury ojczystój, Edwardowi hr. 
Raczyńskiemu do Poznania w r. 1835.

W  tym roku 1839 nastąpił zgon ś. p. 
Franciszka Szopowicza, po którym, gdy 
inny opiekun dla pozostałój wnuczki Mi 
cbaliny Szymańskiój wyznaczonym,1 zo­
stał, od tegoż ria zasadzie uchwały rady 
familijnćj z d. 21 m arca 1825 w sądzie 
pokoju powiatu miechowskiego zapadłój, 
a reskryptem trybunału cywilnego pier- 
wszój instancji województwa krakowskie­
go z d. 4 czerwca 1825 r . , nr. 1487 za- 
twierdzonćj, jak  równie w moc art. 457 
k. c. działającego, wspomnione rękopisy 
po H. Kołłątaju pozostałój , a spisem u- 
rzędowym d. 10 sierpnia 1825 r. przez 
Józefata W iślickiego, not. pub. powiatu 
olkuskiego, na wyłączną własność Mi­
chaliny Szymańskiój przychodzące, zgo­
dnie z jój wolą i wiedzą m a tk i, umową 
d. 24 sierpnia 1841 r. w Krakowie za­
w artą, za kwotę złp. 6000 natychmiast 
po odebraniu rękopisów w yliczoną, na 
swoją wyłączną i bezwarunkową własność, 
bez żadnych widoków zyskołowstwa, ale 
jedynie w tym zamiarze nabyłem , aby, 
zawdzięczając 351otnie (1777 do 1812)
zasługi II. K ołłątaja , jego p o ś w i ę c e n i a  i 
uczone dzieła w przedmiotach wychowa­

nia publicznego, oraz urządzenia szkoły 
głównój krakowskiój i wydoskonalenia 
prawodawstwa narodu polskiego podjęte; 
wspomnione rękopisa, drukiem upowsze­
chnić ; a tóm samóm te nieoszacowane 
skarby naszego piśmiennictwa, choćby z 
poniesieniem największych strat i mate- 
rjalnych ofiar, od zupełnego zatrgfenia, 
zniszczenia, a szczególniój tóż od literac- 
kiój w tych właśnie czasach jawiącój się 
kradzieży i przeniewierczój złości nie­
przyjaciół zasług wielkich i wiekopomnćj 
sławy H. K ołłątaja, na zawsze póki je ­
szcze ja  żyję, uratować. — Jakoż w r. 
1842 w drukarni uniwersytetu jagielloń­
skiego z portretem autora i kartą geo­
graficzną, ogłosiłem „Badania history­
czne w 3 tomach w 8ee," a w r. 1842 
do 1844 „Listy w przedmiotach nauko­
wych w 4 tomach w 8ce“ — razem to­
mów siedm, oddział I  i II , dzieł H. Koł­
łątaja stanowiących.

Gdy zaś na oddział I I I  i ostatni w 18 
tomach „Pism rozmaitych H. K ołłątaja" 
w późniejszym czasie rozmaitemi jeszcze 
nabytkam i literackieini pomnożonych i 
do druku zupełnie przygotowanych, któ­
re wraz z pierw szem i, dotąd wyszłemi, 
stanowić miały wydanie zupełne w 25 
tomach wszystkich dzieł II. Kołłątaja, o- 
głosiłem przedpłatę w dniu 5 grudnia r. 
1852 i 5 lutego 1854, która gdy okazała 
się zupełnie b e z s k u te c z n ą ,  a zapomoga 
ś. p. Djonizego Kołłątaja, byłego majora 
wojsk polskich z czasów księstwa war­
s z a w s k ie g o , dziedz:ca dóbr Michałowice 
w  królestwie polskióm, z udziału majątku 
po Rafale K ołłątaju, staroście trześniow- 
skim w Galicji, na niego przypadającego,
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sno w ypow iedzia ł swoje w yznanie wiary, 
z czego  konkluduje, źe g łosow an ie po­
w szech ne w ym aga dziś postaw y zd ecy ­
dowanej.

Le Franęais przyznaje, źe rezultat nie 
zadawalnia konserw atystów ; nie powinni 
się oni jed nak  zn iech ęcać, ponieważ w al­
ka dość b y ła  u party , m ianow icie w de 
partam encie Calvados. Le Franęais p o ­
w staje na zam ięszanie panujące m iędzy  
różnem i odcieniam i zachow aw ców ; żąda 
od sw ych  przyjaciół p olityki jasąój, o- 
sw obodzonćj od kwestji tnonarchji lub 
rzeczypospolitćj, i poprostu  zachowaw- 
czćj w zględem  radykalizm u. D ziennik ten 
sj^dzi, że w braku rozejm u bordoskiego, 
dziś trudnego do utrzymania, trzoba w 
jakibądź sposób  rozwiązać zagadnienie  
co do konstytucji. Zdaje się, że najwpły- 
w ow szy i najbardzićj p o lityczny organ 
ten  prawego centrum , porzuca polem ikę  
czysto  negatywną, którą dawnićj prow a­
d ził z deputowanym i lew ego środka i 
wstępuje w ich przekonania w zględem  
zorganizow ania rzeczypospolitćj.

L ’Union potw ierdza pow odzenie rady­
kalistów , co przypisuje „karygodnćj po­
b łażliw ości rządu". Już to od dość da­
wna w szystk ie n iepow odzenia koalicji mo- 
narchicznćj przypisują dzienniki tegoż  
stronnictwa panu Thiersow i. A la wSczem- 
że z a w i n i ł  prezydent R zeczypospolitćj 
przy ostatnich w yborach, w ołają Debaty. 
C zyż m iał w znow ić rządowe kandydatu­
ry  i to na k orzyść sw ych politycznych  
przeciw ników ? N iedawno w  podobnych  
ok o liczn o śc ia ch , żądano tego od niego, 
jakk olw iek  w dw ójznacznych w yrazach. 
D ziś  nie śm ią podnieść tego dziwnego  
rozszczenia przypom inającego cesarstwo, 
za którego otwarcie faworyzow ano urzę­
dow ego kandydata i popierano go za p o­
m ocą m erów, sędziów  pokoju i straży 
w iejsk ićj. Zarzucają panu Thiersow i, że 
zn iechęca konserw atystów  i że tym  spo 
sobem  staje się przyczyną w ielu  absten  
cji. W  istocie, dziw ne oskarżenie. Czyż 
to nie wina sam ych konserw atystów , źe 
przez lenistw o albo obojętność siedzą w 
domu, —  źe nie umieją się  porozum ieć 
w zględem  kandydatów , że nakoniec nie 
chcą iść do w alki, ja k  w tedy dopiero, 
gdy są pewni zw ycięstw a. N ik t konser 
w atystom  nie zabrania d zia łać; w iedzą  
oni dobrze, źe w alka jest warunkiem  ży ­
cia i powodzenia, nie powinni zatem , j e ­
żeli są w rzeczyw istej w kraju w ięk szo­
ści, przypisyw ać w inę swćj k lęsk i panu 
Thiersow i, ale sobie sam ym .

L a Gazette de France przypisuje całe  
złe  abstencji konserw atystów ; praw da, 
że taką sam ą p r z y c z y n ę  przytaczały  
dzienniki m onarchiczne po pierwszćj e lek ­
cji w departam encie p ó łn o cn y m ; tym cza  
sem  przy drugićj elekcji pow iększona li­
czba g łosujących  p oszła  na pożytek  re­
publikańskiego kandydata. D la  Gazety 

fran cu zk iej jedyną elekcją m ającą w ie l­
kie znaczenie jest elekcja w departam en­
cie Morbihan.

Univers w oli o t w a r c i e  p o w ied z ie ć ; 
stw ierdza on zu p ełn y  tryum f republika­
nów, a opierając się na pow odzeniu  p. 
Martin, ośw iadcza konserw atystom , że nie 
p ozostaje im i»k tvll™ ------

Bo naparty sto wski I f ir d r e  n ic nie m ówi.
—  Z gon pana Babineta jest dość do­

tkliw ą stratą dla nauki. —  Pan Babinet 
urodził się  w roku 1794. Skoń czyw szy  
szk o łę  politechniczną, a następnie apli­
kacyjną w  M etz, zosta ł kolejno profeso­
rem  m atem atyki w  Fontenay, w  Poitiers 
i w  kolegjum  św. L udw ika. W  roku 1838  
w stąpił w m iejsce profesora Savary w 
kolegjum  franeuzkiem  i m ianowany cz łon ­
kiem  akadem ji nauk.

N astępnie zosta ł adjunktem  astronom a  
w biurze d ługości joograficznych.

Pan Babinet poczyn ił szczęśliw e zm ia­
ny w budowie w ielu fizyczn ych  narzędzi 
m ianow icie w  m aszynie pneum atycznćj, 
w  hygrom etrze i t. d.

W  roku 1866 p. Babinet g łośn o  ośw iad­
cz y ł się przeciw ko przedsięw zięciu  trans 
atlantyckićj telegraficznćj linji, dow odząc  
że funkcjonow ać będzie ty lko kilka dni. 
P isa ł znaczną ilość  w ażnych m em orjałów  
zam ieszczonych  w „R ocznikach fizyki i 
chem jiu, w  sprawozdaniach akadem ji na­

uk, w  Revue des Deux-M ondes i innych  
naukow ych pism ach. Pan Babinet za j­
m ow ał się również nadpowietrzną żeg lu ­
gą, zachęcając próby czynione ze śruba­
mi przez pana Nadara.

KTiemcy.

Włochy.

[ W y b ó r  m a r s z a ł k a  i z b y  p a n ó w  —  
w y j a ś n i e n i a  m i n i s t r a  s k a r b u  c o  
d o  s t a n u  f i n a n s ó w  k r a j o w y c h ] .

W alk a o w ybór m arszałka izby pauów  
b yła gorąca. K andydat rządow y w oso  
bie dotychczasow ego naczelnego prezesa  
H annoweru O t t o n a  hr.  S t o l b e r g -  
W e r n i g e r a d e  przeszedł k ilku  tylko  
głosam i przeciwko kandydatow i partji jun- 
kierskićj hr. P u t t b u s .  Pokazuje się z te­
go , że rząd zna bardzo dokładnie liczbę 
głosów , na które liczy ć  m oże, bo w łaśnie 
potrzebną liczb ę now ych parów do zy ­
skania tćj w ięk szości zam ianow ał w osta­
tnim czasie przed otwarciem  sejmu pru­
sk iego. Z rezultatu w yboru m arszałka  
w nosić też można, że i ordynacja powia  
towa, m oże nieco zm ieniona przejdzie w 
izbie panów, tćm bardzićj, że g łos hr. 
Eulenburga bardzo stanow czo za nią prze­
m ó w ił, w skazując na zasady ordynacji, 
jako na niezbędną podstaw ę przyszłćj or­
ganizacji całego państwa n iem ieck iego , 
od których jako takie znaczenie mają- 

y c h , odstąpić nie m oże. G łos rządowy, 
szczególn ie tak stanow czy, działa zaw sze 
silnie na um iarkowańszą część  partji kon- 
serwatywnćj. Przy zam ianowaniu nowych  
parów chodziło  w ięc tylko o zyskanie w ię­
kszości w izbie przy w yborze m arszałka, 
n im  j e s z c z e  m i n i s t e r  z d a n i e  
s w e o b j a w i .

G łosy  odzyw ające się przeciw  ordyna­
cji, odznaczają się w ielką zaciętością , ale 
argum enta ich są słabe. K ulm inow ały w 
w ystawieniu u sług oddanych państwu w 
chw ilach złćj doli przez dawne s t a n y  
p o w i a t o w e ,  m ianow icie w roku 1813, 
w którym  ofiarność tych  stanów przy­
c z y n iła  się g łów nie do utworzenia zastę­
pów  och otn iczych , na co bardzo trafnie 
odpow iedział minister E u l e n b u r g ,  źe 
z u s łu g , które w tćjźe karapanji oddała  
artylerja p ru sk a , nie m ożna w yw odzić  
argum entów przeciw ko potrzebie jćj o- 
becnćj reorganizacji, w yw ołanćj p ow sta­
niem now ych w ym aga ln ośc i, w ynikają­
cych  z ogólnego p ostęp u , jak i zmiana 
w ieku z sobą przynosi. —  Stawają tćż 
konserw atyści jak  najniew łaściw ićj w o- 
bronie powagi biurokracji pruskićj, którą  
ordynacja ma niby nadw erężać, a na któ  
rą dotąd nikt bardzićj nie powstaw ał, jak  
w łaśnie partja ju n k iersk a , a to z pow’ 0  

du, źe jćj przyw ileje ścieśn iała.
W  izbie deputowanych zrobiły w ielk ie  

w rażenie w yjaśnienia ministra skarbu  
P odług  tych w yjaśn ień , stan finansów  
pruskich, n iezależnie od kontrybucji, któ 
ra na krajowe stosunki w cale jeszcze  nie 
m ogła w p ły n ą ć , jest bardzo dobry. Po  
opędzeniu w szelkich potrzeb państwo 
w ych zostaje znaczny nadbitek. Zapow ie
dziane w nioski rządowe ŻątWybęc'51 nrwn- 

piuw incjonainych, 2 ,250 ,000  na ser­
w isow e dodatki dla urzędników  cyw il­
nych , a 7 ,000 ,000  m ają b yć przekazane 
kom isji um arzania długów  państwa. Pier 
w sze w rażenie tych  wyjaśnień na izbę  
publicystykę, b y ło  tćm lepsze, że się ta 
kich wyjaśnień nikt nie spodziew ał. Po  
och łon ięciu  z pierwszćj radości zaczynają  
się teraz po dziennikach w ynurzać g łosy  
niezadow olnienia z zam iarów rządow ych. 
Zdaniem  tych w ynurzeń , nadbitek pow i­
nien stać się powodem  odpow iedniego  
zniżenia ciężarów p o d atk ow ych , a dota­
cje prowincji, serw isy urzędników  cyw il 
nych i um arzanie d ługów  państwa p o ­
winny b yć nierównie zn aczn iejsze , ale 
w zięte z nierozdysponow anćj jeszcze re­
szty kontrybucji wojennćj. N ie m ożna  
tym  zdaniom  odm ow ić trafności i od e­
zwą się tćż n iezaw odnie w izbie w czasie 
dyskusji nad zapow iedzianem i w nioskam i 
rządowem i.

Parlam ent zw ołan y b ęd zie na 18 listo­
pada i dekret królew ski zw ołujący w tych  
dniach ma się ukazać. M owy tronowćj 
nie będzie, gdyż b ędzie to ty lko  dalszy  
ciąg poprzedniój sesji parlam entu. Jak  
wiadom o b y ła  data powtórnego zw ołania  
oznaczona na 20  listopada; przedstaw ie­
nia w ięc  prezydenta izby B ianchieri, który 
w' im ieniu wielkićj liczb y  p osłów  nalegał 
na rząd o w cześniejsze zw ołanio parla­
m entu, m iały tylko pozorny skutek, a lb o­
wiem dwa dni nie są w ielkim  zyskiem  
dla prac parlam entarnych. N ie u lega wąt 
pliw ości, źe sprawa zn iesienia klasztorów  
b yła powodem  rządowi do odm ówienia  
uzasadnionym  żądaniom  Bianchierego. Z a­
ledw ie do tego term inu m inistrowie spo­
dziewają się pogodzić co do tćj kwestji 
i znaleźć dość czasu na w ypracow anie 
odpow iedniego projektu. Czy się i w tćm  
nie łu dzą  —  trudno przew idzieć.

Jeżeli co do zniesienia klasztorów  nie 
nastąpiła zgoda w łon ie  m inisterstw a, to 
jednak co do prawa o stowarzyszeniach  
św iecko-relig ijnych  zupełna panuje j e ­
dność zapatrywań. M ówią w sferach do­
brze poinform owanych, że rząd zam ierza  
także w nieść do parlamentu prawo o znie 
sieniu w szelk ich  bractw. Jak  w iadom o, w 
prawie o zniesieniu stow arzyszeń religij­
nych z 15 sierpnia 1867 zapowiedzianem  
było, źe kwestja bractw także w drodze 
ustaw odawczćj załatw ioną zostanie. Teraz 
w łaśnie uważa rząd, że nadeszła pora w y ­
pełn ić ów brak, i wraz z prawem o k la ­
sztorach na terytorjum  b. państwa k o ­
ścielnego w nieść prawo o bractwach w ca 
łym  p ó łw y sp ie , ażeby jednocześnie obie 
te sprawy załatw ić.

W  tych dniach zjaw iła się kom isja rzą­
dowa w jednym  z tutejszych klasztorów  
żeńskich. K lasztor m iał być w y w ła szczo ­
ny. Zakonnico są w największćrn rozdra­
żnieniu. Jakkolw iek  bowiem  urzędnicy z a ­
chowali się z najw iększem i w zględam i, to 
jednak  sama ich obecność narobiła dużo 
niepokoju zakonnicom . N ie ukryw ały one 
tego. A żeby ich zbyteczn ie nie n iepokoić, 
ograniczyła się kom isja na powierzebo- 
wnein obejrzeniu murów klasztornych i 
pom ieszkać, poczem  udała się do sali roz- 
mownćj dla naradzenia się. Jednocześnie  
zakonnice udały się w szystkio do kościo  
ła  i tara m odliły  się o oddalenie zagra­
żającego niebezpieczeństw a. W  chwili k ie­
dy zakonnice k o ń czy ły  się m odlić , o p o ­
wiada odźwierna klasztoru tłum om , kom i­
sja zgrom adzona na narady o rz ek ła , że 
klasztór nie odpowiada potrzebom  i w y ­
w łaszczony nie będzie. Naturalnie, opo­
wiadają zak on n ico , źe b y ło  to bezpośre  
d nim 'sk utk iem  ich m odłów  a naw et opo­
wiadają o cudzie jak i przy tćj okazji miał 
się zdarzyć.

powiadają pomiarom  zaprojektowanym  w 
planach i kosztorysach, ani tćż kanał ten 
nie muruje się n i cem encie, tak jak  b y ­
ło zastrzeźonćm . K om isja w ięc uchw aliła  
jednę część kanału nieodpow iadającą p la­
nowi, zburzyć.

L iczne g ło sy  w sekcjach dom agały się 
przy tćj sp osobn ości reorganizacji całego  
budownictwa m iejskiego.

Sprawy miejskie i powiatowe.

K ra k ó w  26 października.
S e k c j a  sa n i ta r n a  rady m iejskićj odby  

ła  wczoraj posiedzenie, na którćm uchw a­
liła  , aby w obec zbUźałąceo-n sin-niębnro  
m ieszkanców  K rakow a, w zyw ającą ich  
do przestrzegania czystości po dom ach i 
podw órcach i polocającą im um iarkowa  
nie w jed zen iu  i piciu. N astępnie uchw a­
lono rozesłać  okólnik  do w szystk ich  w ła  
ścicieli dom ów  z zaleceniom , aby zajm o­
wali się pilnie odwanianiem  m iejsc nie­
czystych  i k loak.

O d dnia zaś 15 listopada b. r. posta­
nowiono zaprow adzić kontrolę urzędową  
co do dozinfekcji nad dom am i i ■wszę­
dzie, gd zieby takowa do tego czasu prze­
prow adzoną nie b y ła , na koszt w łaśc i­
cieli dom ów dezinfekcję przeprowadzić. 
N areszcie uchwalono w ydelegow ać kom i­
sarzy zd ro w ia , którzy czuw ać będą nad 
stanem  zdrow ia i czystością  w pojedyn­
czych  dzielnicach miasta.

S e k c ja  e k o n o m ic z n a  odbyła także po­
sied zen ie , któro było bardzo burzliwem  
z powodu w ykrytych  nadużyć przy bu­
dow ie kanału na G rzegórzkach. B udow ę  
tego kanału prowadzi budownictwo m iej­
skie. P rzy oględzinach przez kom isję z 
rady m iejskićj przedsięw ziętych , p okaza­
ło  się, źe ani p o m i a r y  kanału nie od-

Wiadomości z literatury i sztuki.
D zie jó w  p o w s z e c h n y c h  Szlossera w yszedł

już zeszyt drugi, z któregoto wydawnictwa cał­
kowity dochód przeznacza „księgarnia polska1* 
na rzecz oświaty ludu. Z dwóch tedy względów  
wydawnictwo to zasługuje na poparcie: raz, ze 
daje w polskim przekładzie tak znakomite dzie­
ło; powtóre, źe chce uzyskać znaczną kwotę 
na cel dziś u nas najważniejszy. Poparcia tego 
nikt — sądzimy — nie odmówi. Od czasu wy 
czerpania w handlu księgarskim „Historji po­
wszechnej Cezara Cantu** nie mieliśmy w lite 
raturze polskiśj dzieła na obszerniejszą skalę 
traktującego dzieje powszechne, a chcąc się 
z takowemi zaznajomić, potrzeba było uciekac 
się do języków obcych a nie dla każdego przy­
stępnych. Kóźne mogą być zdania względem  
wyboru dzieła do przekładu; księgarnia nakła­
dowa kierowała się widocznie tćm, że chciała 
przyswoić dzieło dla wszystkich przystępne 
swoim popularnym wykładem; gdyż taniością 
wydania równie jak wezwaniem wszystkich do 
przedpłaty liczyła na ogół publiczności. Ten 
wzgląd nie ubliża bynajmniej powadze dzieła, 
gdyż dzieło Szlossera obok popularnego wy­
kładu ma najwyższą wartość naukową, a jak 
jenjalny krytyk Gerwinus i wielu innych dzieło 
Szlossera stawiają nawet ponad wszystkie inne 
prace w tym przedmiocie. Po Szlosserze uczeni 
niemieccy robiąc inne wydanie, znacznie pracę 
jego rozszerzyli, uzupełnili i nowemi odkrycia­
mi na tćm polu dokonanemi wzbogacili. Prze­
kładu dokonał p. Włodzimierz Górski według 
ostatniego niemieckiego wydania. Przekład pol­
ski zasługuje na uznanie; język czysty, jasny, 
obok wierności przekładu nadana potoczystosc 
stylu, tak że dzieło odczytuje się z prawdziwą 
przyjemnością.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Dla opiek i n a r o d o w e j  złożono w admini­

stracji K ra ju :  N. N. za przestąpienie siódmego 
przykazania 5 zła. 50 c.

Z p o w o d u  strzelania młodzieży żydowskićj 
na Kazimierzu podczas Kuczek, została wczo­
raj jedna dziewczyna lekko w twarz raniona. 
W skutek tego uwięziła policja aż 14 stu do­
rosłych chłopaków, którzy pomimo napomnie­
nia z krucicami i kluczami się uwijali i strzelali.

A . T a r n ó w  25 października. — (Czystość 
przedewszystkićm — bo cholera!!) — Podczas 
gdy się dowiadujemy z dzienników, że cholera 
powolnym ale pewnym krokiem zbliża się od 
wschodu ku nam; gdy lekarze i dzienniki kra­
jowe zalecają przeciw cholerze jak największą 
czystość, tak przez odwanianie kloak jak nie- 
muićj usuwanie z ulic i zakątków wszelkich 
nieczystości: u nas w Tarnowie, jak gdyby nie 
wierzono w przybycie tego despotycznego go

dzieciom chodzącym do szkoły, aby brak obu­
wia nie był im przeszkodą w uczęszczaniu do 
szkoły w zimie. Rada szkolna miejscowa zło­
żyła dawcy podziękowanie.

Z BirCZy piszą do Gaz. N ar.: Dnia 17 b. 
m. wybuchł w grodzie naszym ogień z komina 
w jednym z tych domów, gdzie kominy zamiast 
z cegieł lub kamieni, z cienkiego pręcia są gro­
dzone. Pierwszy zarodek tćj tak strasznej 
klęski zdołanoby kilkoma wiadrami wody uga­
sić, lecz niestety w naszym grodzie nie ma 
zwyczaju utrzymywania beczek z wodą. D o­
piero gdy ten srogi element całą swą siłą wy­
buchł, przywieziono sikawkę j e d y n ą  w całćrn 
mieście, która zamiast wody śmieciem napeł­
nioną była , bez rur i kluoey. W  pierwszćj 
chwili mniemano, źe całe miasto trzeba będzie 
pastwie płomieni oddać, lecz ponieważ palący 
się dom tylko o kilka kroków od budynku, 
w którym się starostwo, sąd i urząd podatkowy 
znajdują, jest odległy, rzucili się do gaszenia 
tutejsi pp. urzędnicy z całą energją. nie szczę­
dząc ni sukien ni zdrowia, i im tylko i nad­
zwyczajnej ciszy powietrza zawdzięczamy uga­
szenie ognia.

Pytam się więc teraz: Czyż niewiadomo pa­
nu burmistrzowi, że zawsze powinny beczki 
rezerwowe z wodą w mieście się znajdować, źe 
rezerwoar w sikawce służy na wodę a nie do 
składania śmieci, dalćj źe miasto powinno od­
powiednie rekwizyta do gaszenia ognia posia 
dać, że w mieście nie powinien się dom z ko­
minem drewnianym znajdować, że przy ka­
żdym podobnym wypadku powinien pan bur­
mistrz sam lub jego zastępca się znajdować?
Dalćj muszę i to oznajmić, że każdy mieszka­
niec wyjeżdżając na parę godzin, nie jest pe­
wnym, czy za powrotem swą lepiankę zastanie, i śpieszny.

13, na Szląsk 7, na Galicję 3. — Straże miej­
skie umundurowane i płatne istniały w końcu 
r. 1870  w Wiedniu, Tryeście, Pradze, Bernie, 
Lwowie, Krakowie, Czerniowcacb, Tryencie i 
Roweredo.

W e L w o w i e  przystawiono c. k. dyrekcji 
policji, król. Węgier, poborcę podatków z Sze- 
mnitz w Węgrach, Rudolfa Paducha, który po 
dokonanćj defraudacji kasowćj w kwocie 6800  
zła., zbiegł z  miejsca swego zamieszkania. —  
Aresztował go, w skutek wezwania telegraficz­
nego policji Iwowskićj, komisarz policji na 
dworcu kolei w Podwołoczyskach. Znaleziono 
przy nim 2734  zła.

L ist  g o ń c z y .—  z  więzienia sądu śledczego
uciekł przez mur z ł o d z i ć j  Tanas Wojciechowski
z Szelpah, liczący lat 40, wzrostu średniego, 
barczysty, ma oczy niebieskie, włosy ciemno- 
blond; zaś z więzienia sądu śledczego w Lima- 
nowćj, uciekł Tomasz Miejski, rezerwista z 
Wielkićj Wierochomli pod Krynicą, liczący lat 
24, wzrostu średniego, słusznego, blondyn, 
jasnooki, mówi także trochę po niemiecku; i
Feliks [Bieńka z Librantowój, liczący lat 25, 
budowy wątłćj, niski, ciemnoblond, oczy szare; 
dwaj ostatni zabrali także swój mundur wię­
zienny.

Dzienniki w ie d e ń s k ie  pełne są szczegółów  
o okropnym wypadku, który się wczoraj zda­
rzył na Schotteńring, a o którym wczoraj za­
mieściliśmy telegram. Kamienica, którćj środ­
kowa część mieszcząca w sobie schody (treppen- 
haus) się zawaliła, była już prawie skończona. 
W części która się zawaliła, murarze zajęci 
jeszcze byli tynkowaniem murów. Nagle cała 
środkowa część zabudowania z ogromnym hu­
kiem zawaliła się. Ratunek był nadzwyczaj 

W pół godziny wyciągnięto z pod
albowiem w rynku samym (nie mówiąc już grózów 6 ludzi ciężko skaleczonych a jednego 
o innych ulicach) są domy zupełnie się walące zabitego. Kilku robotników nie można było

śc ia , nie można się doprosić jakichkolwiek
tem j'zg {?ał ?2kg0“Son czkTu 

i to dosyć rzadko — w kamienicach tylko wię­
kszych — odwaniane bywają kloaki.

Nie chcemy widzieć w tćm umyślnego n ie­
dbalstwa; jednakże odzywamy się z prośbą do 
zwierzchności gm innćj, aby tćż poleciła komu 
wypada, przekonać się , źe na Pogwizdowie na 
środku ulicy całemi kupami gnój wyrzucany 
leży; na Zabłociu zaś, Grabówce, Strusinie i 
Nowym Swiecie wszystkie zakątki około do- 
mow jak najhaniebniój są zanieczyszczone, a 
przekouawszy się o tćm, wydała polecenie w ła­
ścicielom domów, aby pod rygorem kary pie- 
nięznćj usunęli zprzed swych domów i podwór­
ców nieczystości, zbiorniki gnoju i kloaki od­
waniali, mieszkańcom swoim wyrzucania śmieci 
i wylewania pomyj na ulicę w zbronili; policja 
zaś aby nad tćm czuwała, żeby polecenie to 
jak najstarannićj wykonywanćm b y ło !

Nakoniec do komisji dezinfekcyjnćj udajemy 
się z prośbą, aby szczególnićj zwracała swą 
uwagę na kloaki na przedmieściach i od czasu 
do czasu także odwanianiem zająć się raczyła.

Z T y m o w y  pod Brzeskiem donoszą Czasowi, 
źe major p. Karol Stobnicki, właściciel Tymo- 
wy, przeznaczył 24 zła., pochodzące z kar za 
szkody lasowe, na sprawienie obuwia ubogim

bez kominów, gdzie dym przez otwory w da­
chu umieszczone wychodzi, dalej, ze na ka­
żdym prawie strychu ogromne zapasy słomy 
się znajdują, gdzie potrzeba jćdnćj tylko iskier­
ki, by całe miasto płomieni oddać.

Całe miasto nie posiada ani jednćj latarni, 
pomimo: źe dziedzic tutejszy, p. Kowalski, zo­
bowiązał się dać słupy; p. K iopf, właściciel 
tutejszćj fabryki szkła, szyby i cylindry do 
lamp, a słudzy policyjni znaleźliby dość czasu 
takowe w porządku utrzymywać, zapalać i gasić.

O d ezw a . —  W ydział straży ogniowćj ocho- 
tniczćj „Sokół,“ w celu zebrania potrzebnych 
dat statystycznych, prosi uprzejmie szanowne 
zarządy wszystkich galicyjskich i bukowińskich 
ochotniczych straży ogniowych, tak już istnie 
jących, jakoteź w zawiązku będących, o naj- 
spieszniejsze nadesłanie swych statutów lub 
regulaminów i udzielenie następujących wia­
domości:

1. Kiedy się towarzystwo i z czyjćj inicja 
tywy zawiązało.

2. Jaki jest skład i podział towarzystwa.
3. Ilu członków rzeczywistych posiada.
4. Jaki jest ruch członków, ilu od czasu 

istnienia ubyło i nowych przybyło.
5. Jakimi rozporządza funduszami
6. Jakie ma zapewnione źródła dochodów.
7. Na jaki cel szczególnićj wydatkuje.
8. Jakie ma środki do wykształcenia w g i­

mnastyce i jak ćwiczenia z przyrządami są od- 
bywane.

9. Czyim kosztem członkowie są ekwi-
nnY6m Jakie posiada przybory i narzędzia 
ogniowe, mianowicie ile ich jest i w jakim 
stanie.

11. Przy ilu i jakich pożarach straż była 
czynną.

12. Ilu przeciętnie członków do pożaru 
przybywa.

13. Nadto raczą podać i inne szczegóły po 
wyższymi punktami nie objęte, a od miejsco­
wych stosunków zawisłe.

Oczekując rychłej odpowiedzi, zasyła bra­
terskie pozdrowienie.

Lwów, dnia 22 października 1872  r.’
Z wydziału straży ogniowćj ochotniczćj„Sokół.u

L . B arącz, naczelnik.
K. Majewski, sekretarz. 

S t r a ż e  o g n io w e .  — W Przedlitawji z koń­
cem r. 1870  było 1 0 1 ,1 8 3  ręcznych, a 9586  
konnych i przenośnych sikawek ogniowych. — 
Niższa Austrja posiadała razem 2300  sikawek, 
Dalmacja zaś 36, i z tych jeszcze należało 29  
do osób prywatnych a tylko 7 było własnością 
gmin. Straży ogniowych miejskich i ochotni­
czych liczyła Przedlitawja razem 233 z 1 9 ,000  
członków. Z tych wypada na Niższą Austrję 
60; na Styrję, Karyntję, Krainę i Solnogród 
24; na Tyrol 24 , na Czechy 101 , na Morawę

odszukać. D alsze roboty około ich odkopania 
trwają.

T orilń . —  Koln. Zeitung  potwierdza wiado­
mość podaną przez Dz. Poznański przed paru 
tygodniami, że Toruń ma byc wyniesiony do 
rzędu twierdz pierwszorzędnych.

Pan Finn, znany niemiecki socjalista, przy­
był w tych dniach ponownie do Poznania na 
zebranie czeladników stolarskich. Tymczasem  
zebrało się tylko 22 czeladników na zebranie, 
w skutek czego oświadczył p. F inn, iż przy­
zwyczajony przemawiać tylko przed setkami 
OBÓb, dzisiaj nie zabierze głosu.

P ią ty  k O r p U S  (poznański). —  Obecnie wy­
szło w Berlinie obszerniejsze dzieło p. t.: „Piąty 
korpus w wojnie przeciw Francji 1 8 7 0 — 7 1 .“ 
Do dzieła tego, wypracowanego przez kapitana 
jeneralnego sztabu Stielera w Heydekampf, do­
dano pięć kart: Weissenburga, Wórthu, Seda- 
nu, Valenton i Petit Bicćstre, wraz z oznacze­
niem stanowisk, jakie w pomienionych bitwach 
korpus ten zajmował.

K lu c z b o r s k o - p o z n a ń s k a  kolej że la z n a .
W edług reskryptu nadeszłego pod dniem 7 
b. m. do Poznania, koncesja na budowę kolei 
źelaznćj poznańsko kluczborskićj, uzyskała naj­
wyższą sankcję; radca zas budowniczy Plath- 
ner, członek komisarjatu kolei żelaznych w Ber­
linie, mianowany został komisarzem rządowym 
tak dla tćj, jak i oleśnicko-gnieźnieńskićj kolei.

Jen. k o n su la t  a u s tr ja c k i  w  G e n e w ie  zro­
bił w Galicji zapytanie o pobyt p. Adamowej 
Bętkowskićj, córki Adama i Cecylji z Czerwiń­
skich, Bętkowskich, urodzonćj we Lwowie 1852, 
która opuściła tłenewę we wrześniu r. b. —
W konsulacie bowiem austrjackim w Genewie, 
złożona jest dla nićj kwota pieniężna.

Kolej d n ie s t r z a ń sk a  (Stryj sambor chy- 
rów) ma być terni dniami otwartą. Do Lwowa 
przybył dyrektor tćj kolei, p. Ostheim.

S p o s i r z e ź e n i a  m e t e o r o lo g ic z n e .  — Dnia
24 i 25 października przeważnie niebo po­
chmurne; termometr dnia 24 od 7.3 doszedł 
do 12.0  R., zaś dnia 25 do 13.8 od 4.9 R. 
Barometr w ciągu obu dni opadał; rano o 6 
d. 26 stan jego był 3 2 6 .0 5 , termometru 8.0 R. 
Wiatr północno-wschodni.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Zofja Gułęberska wł. d., Juljusz 
Knynkowski wł. d , Ludw. Mazaraki wł. d., 
Ludwik Zdanowska obyw., Roman Jawornick; 
z żoną obyw., Karol Ciszewski wł. d., Karo 
Wenda oh., z Królestwa; Karol Szczepanowski 
wł. d. z Podola; Ludw. Lisiecki ob. z W ar­
szawy; Miecz. Munk prof, ze Lwowa; Gustaw 
Raffel kup. z Oświęcima; Stan. Rożnowski wł. 
d. z Poznania; Emil Artel kup. z Mysłowic.

na poparcie w spom nionego w ydaw nictw a  
ofiarowana (obacz Czas nr. 289 z roku 
1853) z pow odu przedaw nienia tytułów  
prawnych , ok azała  się zu p eła ie  b ezsku ­
teczną i do odebrania n iep o d o b n ą ; dla­
tego za najlepsze chęci D jonizem u K o ł­
łątajow i złożyw szy  najczulsze podzięk o­
wanie^ w szelk ie rękopisa  po ks. H . K o ł­
łątaju  pozostałe, już w r. 1855 do zu p eł­
nego w ydaw nictw a przygotow ane, w 25  
to m a ch , ostatecznie postanow iłem  w ła ­
snym  nakładem  w miarę sprzyjających  
ok oliczności drukiem rozpow szechnić.

G dy jed nak że w pow yższym  w zględzie  
najlepsze m oje zam iary w resztkach lat 
dogoryw ającego żyw ota , w jednćj chwili 
m o g ły b y  być zn iszczone, w r. 1865 , ak ­
tem  darow izny, jeszcze za m ojego życia, 
postanow iłem  w szelk ie rękopisa H. K o ł­
łątaja, p rzezn aczyć na w yłączną w łasność  
c. k. tow arzystw a n auk ow ego) z tym  je ­
dynie w arunkiem , aby szanow ne tow a­
rzystw o w swoim  czasie swem  staraniem  
pow yższo rękopisa w 18tu tom ach prze 
zem nie do w ydaw nictw a przygotow ane, 
drukiem  ro zp o w szech n iło , a gd yb y  po 
zw rocie nakładów  okazała się  jaka prze- 
w yżka, aby tćj użyto w yłącznie na roz­
pow szechnienie przedew szystk iem  najdo­
k ładniejszych  d zie ł elem entarnych  dla 
sz k ó ł narodowych.

A le  z boleścią serca w tym  m iejscti 
w spom nieć m u sz ę , że z powodu zbiegu  
najn ieszczęśliw szych  dla m nie finanso­
w ych o k o licz n o śc i, w spom niony dobro­
czynny zam iar do skutku nie m ógł b yć  
doprowadzonym , i dla tego upoważniłem  
p. Augusta Friedieina, tutejszego obyw a­
tela, aby wspom nione rękopism a c. k . to ­
w arzystw u naukowem u krakow skiem u za

*/j5 część  ich  w artości, to jest za 500  
złr. w. a. sprzedał i należytość w tćj k w o­
cie nań przypadającą dla siebie zatrzy­
m ał...

N astępnie c. k . tow arzystw o naukowe 
pism am i publicznem i o g ło s iło , iż te dro­
gocenn e rękopism a po ks. H. K ołłątaju  
p ozosta łe na w yłączną w łasn ość wspo  
m nionego towarzystw a przeszły . I od tćj 
epoki w szyscy , k tórzy od ostatniego w ła ­
ściciela  w spom nionych  rękopisów  mieli 
sobie dla użytku naukow ego p ożyczone  
pewno onychźe cząstki lub szczegółow e  
odpisy, takow e sum iennie w  tożsam ości 
do bibljoteki c. k. tow arzystw a nauko­
w ego z łożyć byli ob ow iązan i, ale ob o­
w iązkow i tem u zad osyć nie uczyn ili —  
a lb ow iem :

P ierw szy  zpom iędzy w ielu  innych pan 
Lucjan S iem iensk i na parę lat przed przej­
ściem  rękopism ów  na w łasność c. k . to ­
w arzystw a naukow ego k rak ow sk iego , bo 
w onczas k ied y  się  zajm ował napisaniem  
Ż yw ota Tadeusza K ościu szk i, naczelnika  
powstania narodow ego 1794 r., dla zro­
bienia sobie pew nych nader 'ważnych do 
pow yższego przedm iotu odnoszących  się 
w ypisów  od ostatniego w łaściciela  ręko­
pisów  H . K ołłątaja, do czasow ego użycia  
naukowego m iał sobie p ożyczone n astę­
pująco rękopisa:

va )  Odpis w ierzytelny listów  z Sakso- 
„nji w  r. 1792, 93 i 94  po upadku k on ­
s t y tu c j i  polskiej d. 3 maja 1791 r. do 
„w ielu znakom itych  P olak ów  pisanych, 
„w liczb ie  sztuk  sto d w ad zieścia , o ile  
„sobie obecn ie przypom inam ."

„ó) W iadom ość czy li rozprawę około  
„12 arkuszy z notatek  H . K ołłątaja  uło- 
„żoną, obejm ującą rzecz o konfederacjach

„w P olsce w ogóln ości i o uchwałach czyli 
„sancytach konfederacji targow ickićj —  
„przez które H . K ołłątaj dóbr duchow- 
„nych i m ajątków d zied ziczn ych , szcze- 
„gólnićj intrygą i n iecnem i zabiegam i An- 
„kw icza, G łębock iego , A ntoniego R aczyń ­
s k ie g o  i w ielu innych, sposobem  g w a ł­
to w n y m  i nieprawnym  pozbaw ionym  zo- 
„stał.u

I  nakoniec:
r c) D yarjusz czy li p rotokół niektórych  

„sesji konfederacji targow ickićj z nader 
„waźnem i za łącznik am i, w iele szczegółów  
„drugi rozbiór ojczyzny naszćj wyjaśnia- 
„jąeemi."

W spom nione wyźćj ręk op isa , mimo 
w ielokrotnego m ojego o zwrot upom ina­
nia, n ietylko źe p. Lucjan Riemieński od­
dać nie chciał, ale, co z najw iększą zgro­
zą w spom nieć należy, jako Bwoją w ła ­
sność w  w idokach zyskołow czych  i ten ­
dencyjnym  ubliżeniu politycznem u cha 
rakterowi H . K ołłątaja  ppd swojóm  im ie­
niem w Poznaniu 1872 drukiem ogłosił.

Przedew szystk ićm  w ięc w im ieniu mo- 
jćm , jako ostatni posiadacz w szystk ich  
rękopisów  H . K ołłątaja , w im ieniu b y łe ­
go c. k . tow arzystw a naukowego k rakow ­
skiego a obecnie akadem ji polskićj nauk  
i u m iejętn ośc i, w zyw am  publicznie pana  
Lucjana S iem ieńsk iego  —  aby pow yższe  
rękopisa pod lit. d, b, c, w yszczególn ione  
w spom nione] akadem ji do dalszego w tym  
w zględzie jćj orzeczenia niebawem  złoży ł.

A by zaś raz na zaw sze zadać stanow ­
czy k łam  w szelk im  hipotezom  p. L u cja­
na S iem ieńskiego i innym, onem uż p odo: 
bnym , n ieprzyjaciołom  w ielkich  zasłu g  i 
w iekopom nćj sław y H . K ołłątaja , co do

jego akcessu  czy li przystąpienia do k on ­
federacji targowickićj , bądź z pow odów  
politycznych  lub w idoków  osob istych , dla 
ocalenia sw ojego m ienia d ok on an ego; ja­
ko b yły  w łaściciel rękopisów  po H . K o łłą ­
taju pozostałych , n iniejszem  ośw iad czam : 
Iż w obec w szystk ich  obyw ateli m . Kra­
kow a i innych rodaków , pod uroczystą  
przysięgą zeznam  i w yjaw ię, źe H . K o łłą ­
taj po przystąpieniu króla Stanisław a A u ­
gusta Poniatow sk iego do konfederacji tar- 
gow ieckićj d. 23  lipca 1792 r. idąc za 
przychylną sobie radą B ułchakow a, ów ­
czesnego am basadora rossyjskiego, na ręce  
sw ojego najzaufańszego przyjaciela L u ­
dwika barona Strassera z ło ży ł blankiet 
czyli po prostu m ówiąc arkusz czysty  
papieru z podpisem  sw ym  w łasnoręcznym  
i pieczątką m ałą sygnetow ą herbową na 
laku czerw onym  w yciśniętą, z tćm  p o le­
ceniem  , ażeby L udw ik  baron Strasser, 
blankietu tego m ającego słu żyć do n ap i­
sania akcessu  do konfederacji targow iec- 
kićj, w tenczas dopiero użył, gd yby isto ­
tnie w ojska m oskiew skie w dobrach du­
chow nych lub m ajątkach dziedzicznych  
II. K ołłątaja, gw ałtów  i rabunków się do 
puszczały.

L ecz  poniew aż T argow iczanie, a szcze­
gólnićj A nkw iez, G łębock i i A ntoni R a­
czyń sk i, swoim  zdradzieckim  i gw ałto ­
wnym  zaborem  w spom nianych dóbr, w szel­
kie w nich w yrządzić się m ogące rabunki 
i rozboje m oskiew skie uprzedzili; dla tego 
nie okazała  się potrzeba użycia napisać 
się m ającego na b lankiecie akcessu do 
konfederacji targow ickićj.

L udw ik  Baron Strasser pow ierzonego  
do jego w iernych rąk blankietu nie użył 
i takow y w tożsam ości, jak mu w  roku

1792 b y ł oddany, w r. 1803, gd y  się 
H . K ołłątaj w  Stołpcu  na W ołyniu  znaj­
dował, do jego  rąk napowrót z ło ży ł. D la  
tego gd y  w r. 1841 od sukcesora M i­
chała Szym ańskiego, nabyłem  w szystk ie  
rękopisa po H . K ołłątaju pozostałe; mię 
dzy innem i załącznikam i oddano mi także 
ten czysty  arkusz papieru, czyli blankiet 
w łasnoręcznym  podpisem  H . K ołłątaja i 
herbową p ieczątką opatrzony. Starannie 
rozpatrując się w m nóstw ie różnego ro­
dzaju pism  H . K ołłątaja, od sukcesorów  
ś. p. M ichała Szym ańsk iego nabytych, 
m yślałem  z początku, źe  ten b lankiet ma 
jaki zw iązek  z obrachunkam i pieniężnem i,
które H . K ołłątaj od roku 1791 do 1793  
z Protem  P otock im , najstarszym  swoim  
bratem Janem  K ołłątajem , starostą W i- 
szniow skim , lub L udw ikiem  bar. Strasse- 
rem prow adził; al0 Później, po pilnćm  
odczytaniu  i uporządkowaniu przeszło  
1200 listów  i licznych prawnych d oku ­
m entów od r. 1777 do 1812 po ks. H u ­
gon ie K ołłątaju, po -ostałych i z jednego  
z n ich , to jest z listu w  roku 1793 do 
Szczurow skiego pełnom ocnika w  Grodnie 
H . K ołłątaja w yczytałem  te pam iętne dla 
m nie az do grobowćj desk i w yrazy II. 
K ołłątaja „dobrzeście zrobili (t. j. S zczu ­
rowski i baron Strasser), żeście  blankietu  
niego nie użyli."

Z tych bowiem  w yrazów dow odnie się 
przekonałem , że w papierach po H . K o ł­
łątaju p ozostałych , n ie ma żadnego w y­
raźnego II. K ołłątaja  do konfederacji tar­
gow ickićj akcessu, którego podobno rząd 
K rólestw a P olsk iego  w r. 1828 i 1829 w 
jego papierach napróźno poszukiw ał, i to 
b yło  podobno powodem  głów nym , że dla 
braku p ow yższego dokum entu, od nabycia

w szystk ich  rękopisów  po H . K ołłątaju p o­
zostałych  zupełn ie odstąpił.

I  dla tego w łaśnie przewidując, że m oże 
k iedyś po m ym  zgonie znajdzie się jaki 
wyrodek, któryby na tćj białćj karcie 
w r. 1841 przezem nie posiadanćj, odw a­
ży ł się napisać ręką św iętokraeką czarną 
zbrodnię akcessu do konfederacji targo- 
wickićj, przez H. K ołłątaja tw órcę wio- 
kopom nćj konstytucji polskićj d. 3 maja 
1791 r. dokonanego, aby w dzięczną pa­
m ięć naszą dla jeg o  im ienia i w ielkich  
zasług  bezczeln ie splugaw ić i dzieje na­
szćj konającćj n ieszczęśliw ćj ojczyzn y na 
urągow isko i  pogardę naszych nieprzyja­
ció ł na w ieczno czasy przekazać, dla tego  
pow yższy  b l a n k i e t  czyli kartę białą dnia
24 maja 1855 r. w M ichałow icach w obec
ś. p. D yon izego  K ołłątaja i jednego j e ­
szcze dotąd żyjącego a w iarygodnego  
św iadka spaliłem , i czyn ten w każdym  
czasie na w szelk ie żądanio uroczystą i 
u r z ę d o w ą  przysięgą stw ierdzić m ogę.

Taki je s t  stan sprawy, który pod sąd 
opinji publieznćj mam zaszczyt p rzedło­
żyć, z tćm nader przykrćm  dla m nie p rze­
czuciem , źe podobne postępow anie jedne­
go z wybranych dwunastu apostołów  aka­
demji polskićj nauk i um iejętności, dla 
jćj przyszłego rozw oju pod względem  
oświaty narodowćj i sław y literackićj, nie 
w ielką św ietność rokuje.

Utinam sini falsus v a te s!

K raków 20  maja 1872 roku.
D r. Ferdynand Kojsiewicz 

profesor wysłużony uniwersytetu 
jagiellońskiego.
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S p r a w y  s ą d o w e .

Stanisławów 21 października.
P r o c e s  M a r g u l i c s a  i t o w a r z y  

s z y  o n i e p r a w n e  u w a l n i a n i e  s i ę  
od w o j s k a  — d a l s z y  c i ą g  o b r o ­
n y  dr. R u l f a .

„Sędzia — mówił dalćj pan Rulf — 
który w wielu wypadkach przekupiony, 
uwalnia oskarżonego, podczas gdy zasą 
dzać powinien — w wypadkach, w któ­
rych nie jest przekupionym, aż nadto 
będzie skłonnym orzec: „winnyu, aby za­
chować sobie pozór ścisłćj bezstronności 
Lekarz, który przekupiony, wielu zda­
tnych ogłasza niezdatnymi, zmuszony jest 
późuićj wielu za zdatnych uznać, których 
gdyby był rzetelnym człowiekiem, ogło­
siłby niezdolnymi. Przekupny urzędnik 
nie daje mi wtedy gwarancji, źe w po 
szczególnych wypadkach urząd swój pra­
wnie i sprawiedliwie będzie piastował. 
Takiemu urzędnikowi owszem każdy jest 
zmuszony udzielić podarunek, choć tylko 
swego prawa żąda, a wobec takiego u 
rzędnika rzadko tylko można wykazać, 
źe ktoś mu dał podarunek, aby rozstrzy 
gnął stronniczo, gdyż obdarować go trze­
ba takżo i za to, jeżeli ma swój urząd 
sprawiedliwie wykonać.

Moźnaby wprawdzie tu zarzucić, jak 
to w ciągu rozprawy kilkakrotnie słysza­
łem, iż naprzeciw takim żądaniom prze­
kupnych urzędników mamy środki pra­
wne, zażalenia i t. p., których użyć na­
leży. Gdzie jednak chodzi o winę czło­
wieka, nie można wychodzić ze stanowi­
ska abstrakcyjnego, trzeba owszem brać 
rzeczy tak jak rzeczywiście istnieją. Śliz- 
ką to jest rzeczą podnieść zażalenie na 
przekupnego urzędnika; dowód bowiem 
przekupstwa nie jest łatwym, a gdy się 
nie uda, wtedy ten, który podniósł za­
żalenie, obawiać się musi całego ciężaru 
władzy, którą rozporządza ów urzędnik. 
Od niesprawiedliwych orzeczeń urzędni­
ków przysługują mi wprawdzie środki 
prawne, gdy jednak w wyźszćj instancji 
nie rozstrzyga sama bogini „Justitiau, 
tylko jej ziemscy zastępcy, to rozstrzy­
gnięcie sprawy zależy tam znowu od tylu 
niedających się obliczyć względów, źe 
nie można nikomu wziąć za złe, jeżeli 
sobie pomyśli: lepićj korzystne rozstrzy­
gnięcie w kieszeni, aniżeli widok daleki 
na korzystną zmianę w wyźszćj instancji. 
Sądzę tedy wysoki sądzie, że patrząc na 
to po człowieczemu, nie pozostaje wobec 
przekupnego urzędnika nic innego, jak 
tylko również wejść na drogę przekupie­
nia, a właśnie dlatego nie można tego 
poczytać za zbrodnię tym, którzy wobec 
urzędnika przekupnego zupełnie są bez­
władni.

Zdaje mi się tedy, iż wykazałem, źe
do zbrodni uwiedzenia do nadużycia wła­
dzy urzędowćj nie wystarcza, aby urzę­
dnikowi w ogóle dano prezent, ale że do 
tój zbrodni potrzeba, aby urzędnik rze­
czywiście został uwiedziony, a tćm samćm 
aby fakt dania podarunku obudził w nim 
zamysł, być stronniczym. Przypuszczam 
chętnie, źe za urzędnikiem przemawia do­
mniemanie sprawiedliwości, przeciw temu 
zaś, który przekupuje urzędnika, istnieje 
podejrzenie, źe chce go do stronniczości 
uwieść.

Podejrzenie to ostatnie odpada jednak 
tam, gdzie, jak w danym wypadku, urzę­
dnik korrupcją jawnie i otwarcie się pro­
dukuje, a nawet, jak to w oskarżeniu sły­
szeliśmy, ajenta dla celówT przekupstwa 
sobie utrzymuje.

Oskarżenie twierdzi następnie, źe nie 
nadweręża to istoty czynu uwiedzenia do 
nadużycia władzy urzędowćj, iż danie po 
darunku nie mogło doprowadzić do u- 
pragnionego celu, tj. do stronniczości w 
urzędowaniu, ponieważ według § 105 ust. 
kar. obojętną jest rzeczą, czy sprawcy 
zbrodnia się udała lub nie. Wprawdzie 
niezawodnćm jest, że do zbrodni uwie­
dzenia do nadużycia władzy urzędowćj 
nie potrzeba, aby urzędnika w istocie u-

wiedziono do stronniczości, ale owszem 
już samo usiłowanie zbrodnię stanowi 
Ale do usiłowania wymaga się czynności, 
do rzeczywistego wykonania zbrodni pro- 
wadzącój, a o takićj czynności mowy tu 
być nie może, jeżeli wykonanie w ogóle 
nie jest moźliwćm. Żaden sędzia nie o- 
skarźa tego za zbrodnię morderstwa, któ 
ry zadał cios śmiertelny człowiekowi, < 
którym mniemał, iż żyje, podczas gdy 
tenże w czasie owego ciosu śmiertelnego 
już nie żył. Ustawa karna nie jest usta­
wą moralności, ale ustawą prawa, nie ka­
rze tedy za myśli, ale pod swoje formy 
podciąga wyłącznie tylko czynności.

Za pomocą ustawy karnćj ma stan pra­
wny być strzeżonym od nadweręźeń; gdzie 
o takióm nadwerężeniu nie może być mo­
wy? gdzie, jak wdanym wyTpadku, naj­
mniejszego dla stanu prawnego nie ma 
niebezpieczeństwa, tam też ustawy kar 
nój zastosowywać nie można; brakuje bo 
wiem przedmiotu czynu karygodnego, a 
tćm samćm i przedmiotowćj istoty czynu.

Ta zasada jest wspólną własnością na­
uki, i austrjacka umiejętność prawa kar­
nego oddawna ją sobie przyswoiła. Jeśli 
tedy ustawa przy tój zbrodni oświadcza, 
źe obojętnóm jest dla przedmiotowćj isto­
ty czynu udanie się lub nieudanie się te­
goż, to należy to w ten sposób rozumieć, 
źe usiłowanie stanowi już zbrodnię do­
konaną, nigdy zaś tak, źe usiłowanie na­
wet wtedy już ma miejsce, gdy skutek 
był w ogóle niemożliwym.

Jeszcze jednę okoliczność potrzebną do 
pojęcia zbrodui uwiedzenia do nadużycia 
władzy urzędowćj muszę wyjaśnić, gdyż 
ma w danym wypaditu wielkie znaczenie.

Z b r o d n i a  uwiedziona do nadużycia 
władzy urzędowćj już wtedy istnieje, je­
żeli ktoś usiłował nakłaniać urzędnika 
do stronniczości. Usiłowanie zaś jest to 
podjęcie czynności, do rzeczywistego wy 
ronania zbrodni prowadzącćj. — Należy 
więc tu wpływanie na urzędnika przez 
proponowanie podarunku. Jak długo wpły­
wania tego rodzaju nie było, nie można 
mówić o usiłowanćm uwiedzeniu, gdyż 
wtedy nić ma jeszcze czynności do rze­
czywistego wykonania zbrodni prowadzą­
cćj. Jeżeli tedy przygotowuję podarunek 
dla urzędnika, zarządzam n. p. składki 
i t. p., potom zaś niczego dalćj w tym

swćj młodzieży od wojska, a jakkolwiek 
nie wszystkie rysy tego obrazu ściśle ju­
rydycznie dadzą się udowodnić, to nie 
chęcę w ogólności zaprzeczyć prawdzie 
tegoż. Jednakże jakkolwiek byłyby pra­
wdziwe owe w oskarżeniu naprowadzone 
okoliczności, to nie powinno było oskar­
żenie pominąć przyczyny tychże. Byłoby 
się bowiem wykazało, źe organizacja 
jak ją kreśli oskarżenie, organizacja gmin 
żydowskich w celach przekupstwa, orga 
nizacja, która nawet odważa się przy­
właszczać sobie prawo opodatkowywa­
nia w celach nieprawnych, nie byłaby 
się wyrobiła, i nie mogłaby się wyrobić, 
gdyby wiele komisij asenterunkowycb, a 
przynajmniój wiele członków tychże ■ 
przez długi szereg lat nie było na wskróś 
zdemoralizowanych (durch und durch kor 
rupt), na wskróś przekupnych, nie było 
uważało swćj władzy urzędowćj jako źró 
dło zarobku, nie było nadużywało tćjżr 
do nieprawnego wzbogacenia się“.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Gospodarstwo przem ysł i handel. 
Wystawa powszechna w Wiedniu.

Czytamy w Weltausstellunys-Correspondenz: 
Francuski jeneralny komisarz dla spraw wy­

stawy powazechnćj bawił kilka dni w Wiedniu 
i zapewniał, że udział Francji wypadnie bardzo 
świetnie. Najznakomitsze firmy francuskie za­
powiedziały już swój udział, a nadto postano 
wiły dla skupienia sił nie obsyłać wystawy 
londyńskićj w przyszłym roku. O tóm uwiado­
mioną została komisja wystawy londyńskiśj.—  
W edług zapewnień francuskiego komisarza u- 
dział Francji w wystawie wiedeńskiej przewyż­
szy (jeżeli nie pod względem rozmiarów, to 
pod względem świetności) wystawę paryska z 
roku 1867.

Ostatnie wiadomości z Shanghai i Yedo za­
wierają pomyślne szczegóły o przygotowaniach 
Japonji i Chin w sprawie udziału w wiedeńskiej 
wystawie powszechnśj.

Kolonja „W iktorja“ w Australji uchwaliła 
obesłać wiedeńską wystawę powszechną i za­
żądała juz w drodze telegraficznśj wyznaczenia 
odpowiedniego miejsca na placu wystawy.

Centralna komisja hiszpańska w Madrycie 
stara się usilnie o nakłonienie kolonji hiszpań-

W handlu zbożowym od przeszłego tygodnia 
niejaka stagnacja zapanowała. W  Anglji m ły­
narze i piekarze zaopatrzywszy potrzeby swoje, 
nader powściągliwie występowali, tćm bardziśj 
źe wysokie dyskonto angielskiego banku goto­
wy pieniądz bardzo Utrudniło. Chwiejność tę 
usposobienia powiększa jeszcze ta okoliczność, 
źe dowóz chwilowy bardzo jest znaczny, mia­
nowicie z półuocnćj Rosji —  jak to zwykle o 
tym czasie bywa krótko przed zamarznięciem

ażeby nieznośny kataster podatkowy by: 
zmieniony; ażeby prawo o narodowo 
ściach pod względem języka obowiązu 
jącego w szkole i sądownictwie poddane 
było rewizji. W końcu zgromadzenie u 
chwaliło założyć dziennik jako swój wła 
sny organ.

Paryż 23 paźdz. Hr. St. Vallier od 
powiedział na pismo mera z Nanęy co
do zachowania się niektórych dzienni

- . . _ ^ „ „ | skich do wzięcia licznego udziału w wiedeńskićj
k ieru n k u  n ie  p od ejm u ję , to  n ie  j e s t  to wystawie powszecbnćj. —  Przewodniczący od- 
je s z c z e  czy n em  k a ry g o d n y m , je s t  to  ty l- działu przemysłowego komisji wystawowśj don 
k o  czy n n o śc ią  p rzy g o to w a w czą , n ie  usi- ,Emiljo de Santes korzysta w interesie wystawy 
ło w a n iem . R ów n ież  n ie  m a zb rod n i w te- wiedeńskićj ze swoich stosunków z najznako- 
dy, je ż e li daję pod aru n ek  trzeciój o so b ie  mitszymi kupcami i fabrykantami na wyspach 
z p o lecen iem , ab y  ta k o w y  u d z ie liła  urzę- atlantyckich.
dn ik ow i, ta trzec ia  o sob a  zaś ów  p oda- j Prezydent rzeczypospolitćj Salvador don 
ru n ek  d la  s ieb ie  za trzym a, lu b  odd a ta- Santiego Gonzales zapowiedział już wielką ko- 
k o w y  w ła d zy . N ie  b y ło  b ow iem  w  tym  lekcję produktów z centralnćj Ameryki, 
w yp ad k u  w p ły w a n ia  na u rzęd n ik a , w p ły - J Z Nowego Orleanu donoszą, źe Luizjana wy- 
w am e to n aw et s ię  je szcze  n ie  ro zp o czę - śle na wiedeńską wystawę powszechna kolekcje 
ło ,  u w ied zen ie  n aw et je s z c z e  n ie  b y ło  u - . swoich płodów. ‘

Dziennikarstwo zagraniczne odzywa się zsiłowanem
Przechodzę teraz do rozbioru pytania, 

czy wszystkie moim klientom przypisy­
wane czyny, choćby takowe były udowo- 
wodnione, zdołają zestawić istotę czynu 
karygodnego, który im zarzucają.

W tćj mierze wykażę najpierw, źe o 
uwiedzeniu wojskowych członków komi­
sji ze strony obwałowanych nie ma mo­
wy, że ci ostatni owszem są uwiedzeni, 
a źe uwiedzenie nastąpiło właśnie ze stro­
ny wojskowych członków komisji za po-1 
średnictwem Nuchima Karmelina.

Oskarżenie naprowadza, źe jestto w! 
Galicji od dawna już jawną tajemnicą, iż 
popisowi w wielu miastach za pomocą 
niedozwolonych praktyk przed obowiąz­
kiem służby wojskowćj się ukrywają. — 
Usiłowanie to, mówi oskarżenie, najwy- 
bitnićj przedstawiało się u ludności izra- 
eliekiój, a to tembardziój, ile źe nie po­
szczególni ludzie z osobna, ale gminy 
pod przewodnictwem naczelników wyzna

nadzwyczajną przychylnością o wystawie wie­
deńskićj. Augielski dziennik Słandart zwraca 
uwagę czytelników na wysokie znaczenie wy 
stawy wiedeńskićj wobec przemysłu angielskie­
go. W  podobny sposób pisze o tćjźe wystawie 
włoski dziennik Opinione i amerykański dzien­
nik urzędowy, wychodzący w Nowym Jorku.

portów bałtyckiego morza — wielka ilość zboża j ków paryzkich. Hr. St. Vallier powiada, 
do Anglji przybywa. Lecz i od strony czarnego że podziela zupełnie surowy sąd o prasie

paryzkićj, która sądzi, źe patrjotycznie 
postępuje obrażając cześć naczelników 
wojska okupacyjnego. Redaktorowie tych 
dzienników zapominają, jakie smutne na 
stępstwa dla ludności miałyby takie 
stawiczne napaści, gdyby komenda pru 
ska rozdrażniona porzuciła dotychczaso 
we umiarkowane i pojednawcze usposo 
bienie.

Bruksela 24 paźdz. Tutejszy Jposeł w 
Stokholmie van Loo udał się według 
Etoile belge do Rzymu na miejsce dotych 
czasowego nadzwyczajnego posła i peł 
nomocnego ministra przy włoskim dwo 
rze Sologus.

Bruksela 24 października. Stowarzyszę 
nia klerykalne mają się zebrać na nara 
dę celem niedopuszczenia reorganizacji 
armji belgijskiój na sposób pruski.

Rzym 23 października. Papież przyjmo 
wał dzisiaj posła rzeczypospolitćj Peru 
Piotra Galves, który doręczył mu pisma 
uwierzytelniające. Dziennik Voce della ve- 
ita  potwierdza wiadomość podaną przez 

paryzką JJnion, że podróż kardynała Bon- 
nechose miała na celu poinformowanie 
się w kwestji Armeńskićj.

Nowy Sad 24 października. Wszyscy 
duchowni Syronji przedstawili się admi­
nistratorowi biskupowi Gruics. Naczelnik 
ich ksiądz Miljutinowicz miał patrjoty 
czną przemowę, która wszystkich wzru­
szyła. Biskup wyrzekł, źe będzie kościo 
ła i prawa hronić.

morza oczekują w Anglji 1 0 0 ,0 0 0  kwarterów 
pszenicy, których przybycie może chwilowo na 
ceny wpłynie.

Jak wielkie rozmiary dowozy przybierają 
z Rosji, następujące zestawienie najlepićj oka 
ze: W  pierwszych dziewięciu miesiącach rb. 
miała Anglja dowozu w ogóle 2 7 .3 9 7 ,0 0 0  cnt. 
pszenicy (1871 r. o tym samym czasie miała
2 7 .3 3 8 .0 0 0  cnt.), w czćm Rosja figuruje pra­
wie za połowę, bo 1 3 .0 0 0 ,0 0 0  entn. (1871 r. 
1 1 .0 0 0 .0 0 0  eentn.), północne stany Ameryki
5 .4 0 0 .0 0 0  et. (1871 r. 9 3 0 0 ,0 0 0  ct.), Niem­
cy 2 .700 ,000  cut. (1871 r. 2 .1 5 5 ,0 0 0  entu ), 
Egipt 1 .777 ,000  cnt. (1871 r. 342  300 cnt.), 
Chili 1 .170  000  cnt. (1871 r. 2 9 1 ,000  cnt.), 
Francja 743 ,500  cnt. (1871 r. 1 1 0 ,000  cnt.), 
Kanada 6 3 8 ,000  cnt. (1871  r. 1 .9 7 6 ,0 0 0  cnt.).

We Francji, chociaż się dowozy znacznie 
zwiększyły, to odstawy zakontraktowanćj do 
Anglji pszenicy bardzo ożywiają targi, i mia­
nowicie na północy niezmiennie dobre utrzy­
mują ceny. W  Marsylji tylko, gdzie w zeszłym  
tygodniu 105 ,000  hektolitrów pszenicy przy­
było, podczas gdy wywóz tylko 8 9 ,7 6 0  hekto­
litrów wynosił, usposobienie trochę osłabło i 
ceny o pół franka notowano niższe.

W  Beigji i Holandji mały dowóz na targi 
krajowego zboza spowodował nową podwyżkę 
ceny, a nawet w Autwerpji płacono pszenicę 
pół franka wyżej.

W  Niemczech ruch handlowy zboża utrzy­
mał wszędzie dawne ożywienie, i pomimo że 
dowóz z Rosji, mianowicie przez Hamburg i 
Szczecin na wielką odbywa się skalę, usposo­
bienie zawsze pozostaje stałe, choć tu i owdzie 
niejakie fluktuacje widzieć się dają.

Po paru dniach chwiejności na placu naszym  
zaufanie znów wracać zaczęło i dzisiejsze uspo­
sobienie giełdy zupełnie stałćm nazwać można.

Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano 1000  
kilogramów (około 1786 funtów wiedeńskich) 
pszenicy na ten miesiąc 85 ta l.; żyta na ten 
miesiąc 59 ^  tal., na październik-listopad 59%  
tal., na listopad-grudzień 56 Yj tal., na kwiecień
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Oświęcim 26  p a ź d z ie rn ik a .

Od ajencji banku galic. dla handlu i przem ysłu .
Do W iednia na targ poniedziałkowy przeszło 

wołów z Galicji 4 00 , z tutejszego placu 700, 
razem 1 1 0 0 .

Jeżeli z Węgier i Serbji mnićj nadejdzie jak 
w upłynionym tygodniu , to ceny podnieść się 
mogą. —

Na ś r o d ę  spodziewają się bardzo małego 
przypędu wołow z powodu zamknięcia granicy 
od strony Besarabji.

Wrocław 25  października.
niowych starali się wyłudzać popisowych Pogląd na ruch w handlu zbożowym, 
od Błużby wojskowćj. Oskarżenie kreśli Jesień dotychczasowa odznacza się powie- 
nam dalćj zasmucający każdego kocha- trzem dla rolnictwa bardzo pomyślnćm, i nie 
jącego kraj obraz tych rozmaitych prak- mniśj zbiory okopowych roślin, jak zimowa u- 
tyk nieprawnych, których używają tutej- prawa roli, bez źadnćj przerwy odbywać się 
szokrajowi izraelici w celu uwolnienia mogą.

  i

maj 56 Y2 7£d-
Targ nasz ostatni przy średnim dowozie stałe 

utrzymał ceny i wszelkie główne ziemiopłody 
chętnego znalazły kupca.

Notowano :
P s z e n i c ę ,  za 100  kilogramów białćj 

do 9 Ys lal., źółtćj 7 >/0 — 8 2 /3  tal.
Z y t o  za 100 kilogr. 5 y e — 6 s/ , 2 tal. 
J ę c z m i e ń  za 100  kilogr. 5 — 5 */2 tal- 
O w i e s ,  za 100 kilogr. 4 ' /6— 4 5/ 12 tal. 
G r o c h ,  za 100  kilogr. 4 Y2 — 5 tal.
W y k ę ,  za 100 kilogr. 3 7/ 12 — 4 tal.
Ł u b i n ,  za 100 kilogr. żółtego 3Y i2— 3 y 3 

tal., niebieskiego 3 — 3 1/ ,  tal.
R z ć p ,  za 100  kilogr. 1 0 ł/ 6— 10 2/3 tal. 
R z ś p i k ,  za 100 kilogr. 9 % — tal.  
K o n i c z y n ę ,  za 50 kilogr. białej 17 — 21 t., 

czerwonćj 14  — 16 tal.
O k o w i t a  sp o k o jn ie  p rz y  s ta ły ch  c en a ch ; 

za 100 litrów (100  kwart polskich) 100  stopni 
Trallesa w miejscu 19 y ,  tal., na ten miesiąc 
1 9 '/12 tal., na październik-listopad 1 8 7/ t2 tal., 
na listopad-grudzień 1 8 y 3 tal., nakwiecień-maj 
18%  tal., na maj-czerwiec 19 tal.

K u r s  banknotów austrjackich 9 2 7/ s tal. za 
150 zła., banknotów rosyjsko-polskich 83  tal. 
za 90 rubli.

Bank rolniczo-przemysłowy 
1 K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a "  

F ilja wrocławska.

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 24 paźdz. Wczorajsze zgroma­

dzenie Słowaków było bardzo liczne. 
Zgromadzeni orzekli, źe uznają ugodę 

1867, źe dążyć będą do liczniejszegoz r.
zakładania szkół słowackich; starać się,

Przegląd polityczny.
Delegacja przedlitawska zamknęła 0 - 

statecznie swoje posiedzenia, odebrawszy 
przez usta hr. Andrassego podziękowanie 
cesarskie za pilność i wytrwałość, któ­
rych dała dowody w ciągu swoich czyn­
ności. Ta okoliczność wprawia pisma 
centralistyczne w taki entuzjazm, źe u- 
waźają za stosowne zapewnić swoich 
czytelników o niewzruszonćm stanowisku 
gabinetu Auersperga, o jednomyślności 
korony z ministerstwem, a tego znowu 
ze stronnictwem wiernokonstytucyjnych 
Twierdzą one, źe wszelka gadanina o ry­
chło, lub powoli zbliżającćm się przesi 
leniu ministerjalnćm jest wymysłem, jest 
strachem na Lachy, których nikt się nie 
lęka, ale z których również nikt się 
śmiać nie może, mają bowiem być bar 
dzo brzydkie. Mówią dalćj, że minister­
stwo i wiernokonstytucyjni mają zbyt 
czyste sumienie, aby ich mógł nastra­
szyć jakiś szelest wiatru, lub pierwszy 
lepszy strzał ze strony przyjacielskićj, 
czy nieprzyjacielskićj. Mimowolnie każdy 
musi zapytać, zkąd się wzięło tyle hała­
su, zkąd tak uroczyste protestacje, jeźli 
obóz centralistów jest doskonale oszań- 
cowany? Oto z pobieżnej wzmianki, do­
wodami niepopartej w N. W. Abendblatt, 
że zbliża się upadek Auersperga, a w je 
go miejsce złożenie gabinetu ma być po- 
ruczone jon. Filipowiczowi.

We środę odbyła się w Peszcie cieka­
wa i do pewnego stopnia znacząca kon­
ferencja słowackich przywódców z róż­
nych komitatów, do których przyłączyło 
się także czterech deputowanych do ra­
dy państwa. Celem tćj konferencji było 
naradzić się, do którego ze stronnictw 
krajowych i pod jakiemi warunkami ma­
ją należeć Słowacy. Po długich debatach, 
zwłaszcza nad mową księdza Sloty, który 
powiedział, źe Słowacy nie szukają pun­
ktu ciężkości na zewnątrz i nie mają 
pretensji do odrębnego stanowiska, po 
wzięto następującą uchwałę: „W przeko­
naniu, źe wyrażone nadziejo się ziszczą,
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6°/0 Oblig. indem , galio.
kupon ubiegły  229 

4®/o Listy zaątaw. galic.
kupon ubiegły — 127 

5%  isty  zastaw , galic.
kupon ub iegły  — 1S9 

4%  L isty zast. polsk. ser. 1 
kupon ubiegły — 136 

4°/o Listy zast. polak. ser. 2 
kupon ubiegły — 136 

6%  Listy zast. polak, nowe 
kupon ubiegły — 170 

4%  Listy likwid. polskie 
kupon ubiegły -1 6 1  

6%  Listy zast. hip. gal.
kupon ubiegły — 091 

60/0 L isty  zast. banku włsc.
kupon u b ieg ły — 1®‘ 

Akcje kolei warsz. wled.
„ „ K a-ola Ludw.
„ „ C zem .-Jassy . •
„ banku dla h. i przem80 

Losy 5°/o (D onau Regulir.) 
L o ły  prem. w ęg iersk ie .. 
Losy 3%  tureek . 400 fr.. 
Losy m. S tan is ław o w a...
Srebro nowe anstryaekie. 
Srebro w kuponach . . . . .  
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie .
T alary  p r u s k ie ..................
D ukat obrączkow y............
20-franków ka.......................
R um uńskie oblig. tal. 100

WIEDEŃ, 25 październ. 
C łua p a ó s tw s :

Renta austryacka , . . .5 ° / f  
„ w srebrze 5°/,

Losy.
1839 cało za 100Rzad z r.

%* 1839
4°/0 rzad. 1854 
5«/o Y 1860 całe

* „ 18-30 %
Rzad. 1864..........

100
850
500

,100
, .100

Como Ronten za 20. 
W eyier. po4. premiow. 10. 
Kredytowe 1830 r. 100 wa.
C lary  „ 40 „ mk.
D jn au  Dampfschff. 100

ptaoą Izraela
złr. w.

78 -  

73 25

79 25 

93 25

91 50

92 25 

77 50 

88 75 

92 50

98 —
226 — 
149 50

95 50 
102 50 
76 50 
24 — 

106 76 
1( 6 50 
162 — 
148 60 
160 60 

6 05 
8 68 

46 2.-?

79 60 

75 26

80 75 

95 26

93 50

94 26

79 50

90 26

94 5c

100 
230 — 
161 60

98 50 
105 50 

78 60 
26 

108 75 
108 50 
170 — 
150 -  
162 £0 

5 15 
8 7t 

43 25

64 80 65 _
69 90 70 -

318 _ 34 i _
338 —340 —

93 — 93 50
.01 76 102 2
123 123 5
142 50 143 —

26 _ 26 —
03 —103 25
83 — 184 -
38 39 —
96 — 97 —

Inspruku . .  n a  20 fl. wa. 
keglew ioza. na  10 fl. mk
K rakow skie . na  20 - wa
Ofen (Budy)
P a l f y ..........
Rudolfa . . .
S a i m ..........
S a lzb u rg a .. 
8t. Genois 
Tryestn.. . .

*0 „ „
40 „ mk
10 „ wa
40 „ mk
20 „ wa 
40 p mk 

100 „ „ 
„ „  50 „ wa.

W aldsto in . .  „ 20 „ mk,
WiadiachgrfitB. 20 „ „

O bligacje .
Indem niz. buków .. . .  5°/, 

„ galicyjskie . . .
„ siedmiogrodzki.
p węgierskie . . .  

lud . węg. z klauz. 1867 
Poź. kol węg. sr. 6 % sz .l2 l

Akoje b a a ksw s :
Ąnglo-austr. za fl 120 wa. 
Anglo-hungaria „ 80 „ 
Boden Credit austr. 80 „

» n 80 „ 
C reditanst. austr. 160

p allg. ung. ii-o " 
Commissionsb. w. 140 
D epositenbank „ 80 ”
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank czeski 100 „
Franco a u str .. .«  S0 n

p węgierskie 80 n
Galic. banku hip. 169 „

„ dla b. i prz. 80 p 
„ LandsbkLwówlOO ,  

H andelsbk W ied. 160 p 
Interventionsb. na 80 „ 
Landerb. V e re in .. 80 „
N atioualbank .................. ..
Ggólnego austrj. 200 „
IJnionbank . .  za 200 „ 
Vereinsbk austr. 80 „ 
V erkehrsbank . .  200 „
Wiv.kplprkk wind. 80
W aohslstnb OeseL 80 „
W ien. B uk Verejj, g0

„ Cassa-Verein 80 ” 
Afcąta ksSet:

Arcyks. A lb rech ta .200wa.

ptauą I żąda ją
złr.

29 
17 50

29 50 
2 7 50 
14 60 
40 
25 
29 — 

117 50 
68 —
23 —
24 60

75 50 
18 25 
77 — 
79 — 
79 — 

103 75

317 
111 25
283 — 
116 50 
329 60 
(35 — 
104 60 
121  —  

1045—

129 — 
96 60 

•229 50

29 
18 60

30 60 
28 
16 -  
41 
25 60 
29 50

118 50 
69 —
24 —
25

76 50
78 76
77 7:
80 -
79 50 

104 —

259 50 
139 60 
113 50 
938 -  
249 -  
272 — 
184 -  
>14 26 
314 50 
176 — 
366 — 
107 —

317 60 
111 76
264 — 
116 
329 80 
135 60 
105 60 
121 60 
1050—

129 50 
97 

230 50

269 —
;40 
114 —
910 -  
360 -
27 i  50 
■ 84 e( 
214 75 

16 60 
176 6 
369 
103 -

AlfBId F iam ew .a . 200 sr. 
BShm. N ordbahn 150wa

„ W estbahn 200 „ 
D niestrzańska fl. 200 sr. 
Dux liodenbcb wa. 200 sr,

„ „ L . B. 2 )0
E lisa b e th    200mk.
„ L inzB udw .w .a. 200 sr, 
E peries-Tarnow  200 
Ferdiu . N ordbhn lOOOmk 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Funfkirch. Bares 200 
Gal. Karl Lu.lw . 210 
Graz-Koflach górn. 200

„ „ I I  emisji 80
K aschau Oderborg 200wa. 
Lemb. Czem . Jassy  200 
3ikhr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oost.Nordwstb wa. 200 sr.

lit. B. p 200 „ 
Ostrau-Friedland 200 „ 
Praga-D ux „ 150 „
Rndolfbahn „ 200 „ 
Siebenbilrger I. p 200 sr. 
Staatsbhn (500 fr.) 200 „

„ I I  emisji 80 „ 
Sudbhn (Lombard.) 200wa 
Siid-nord Verbind. 200mk 
Suez-Canal-Ges. fr- 600
Pheissbahn  200wa
Tram way wied. . .  200 „ 
Turnau-K ralup-Prag200 „ 
Węg. gal. I. L upk. 200 sr 

„ Nordostbh.wa. 200 „ 
p O stbhn 7600 fr) 200 „
„ W e s tb a lin ...  200 „

Akoye p rz s a iys łsw s .

Baugesells. allg. aost 8 
„  » W ied. . . .  10' 
Bauverein „  j0 0
F o rs tn ro d n k te   200
H ilttenberger E is. 200
lnneberg h u t ................ 141
Kałusza   20(
M-jssis. cegiel. w ied ... 20, 

p p i bud. Iwow. 10( 
N!eub. M ariasel h u ty . 19< 
Parcelaeyjne galic .. . .  10 
SehliSglmrthla P a p . ..  10 
W ied. p a rce laey jn e .. 100

3taot I żądają
złr, w, u

174

238 —

248 50

169 — 
2040 
222 60 
182 60 
227 60 
<60 — 
(78 — 
189 75 
149 60 
136 60

212 6U 
181  —

102 —  

177 — 
177 60
33 J —

201 2u 
174 5u

174 6(
240 — 
130
140 -  
1E0 -  
249 -
212 5 
171 -  
2 0 4 5 -  
223 50 
183 60 
228 
362 —

190 2 
160 6,
137 5,

213 50 
182  —

103 —
177 25
178 
330 60

201 40
175 60

43 6
139 60

58 50 
58 50 

126 50 
t74 76

244 
330 —

1E9 -  
5 ; 60 

127 -  
175 26

139 50 
2 ) 5< 

8 50 
22 — 
:18 — 
338 25

86  —

117 — 
12 50

•40 — 
821 -  

69 -  
23 

219 -  
238 76

87 —

119 -  
113 -

Usty zutawM.
Allg. oast. Bd.Kr.IosS3/ 0 sr. 

p „ 3 3 Ia tlo s6 % w a

60/,
» „  gm. 40 ,

Oentr. ild . Cred. 20 1.
”  . » 40 6 ’/ ,

Galic. Tow. kred . , . .  4 0 /„
» n n . . .  5°/,)
p B anka H yp. . . .  6°; 
p Bank. W łoś., . .  6°/t 

N atioualbank m. k . .  5%  
p w. a .. .  5°/i

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 1/ , 
* z 50 „ 6V,

O. Ki-ed, Sc Vorseh. „ 5
»  »  »  1 0  6°/o
n p 36 „
„ R entenbank  36 5 1/,
i> )> 36 &V2

Sparkasse I  anstr. 30 b l/ 2 
» » u 32 61/,

0* e g .  t e w .  k r  l , . . .  5 1 / ,
W ien. Hyp. Kasse 51/ ,

ObHgl pta rw azeńB twa: 
Arcyks. A lb rech ta .lOOwa. 
Alfbld F inm e 6°/n sr. 
Bauges. allg. ostr. 5°/0 sr.

„ W ien. 6°/o „ 
Dniestrzańskie . . .  6°/0 „ 
Dux-Bodenb- 1871 6%  „ 
E lisabeth . . . . . . .  6 %  p

p emisja 1862 5 %  „ 
p (Linz-Budweis) 5°/o p 
p p em. 1870 6»/0 „ 

Ferd . Nordbh in .k . 5u/o 
n p w .a . 5%
p p p 6%  sr

F ranz. Josef „ 5 0 /„ r
F iin fk .-B arcser.. 6°/0 „
Gal. S a r .L u d . „ 5°/o „
p II. em. „ 60/0 „
p 1871. i n .  „ 5 %  p

Hiittenb. Eisen-Gew.',°/0 „ 
Inneberger „ 5»/0 „
Kaach. Oderb. „ 5%  p
Lwow.-Ozem.-Jassy:

I. 1865 w .a . 5 %  ,

płtu* I żądają
złr

100  —  

87 76 
86  2 
85 50 
94 60

80
89 40
93 -

90 -  
93 -  
92 —

II. 1867 
OT.1868 
IV  1872 

M ahr. Sch.Cutr.

63i10 p
6%
6%
6%

88  —  

96 — 
86 — 
98 — 
96 — 
86 60 
95 —

90 76 
93

87 — 
■>6 
01 to
98

96 —

83 60 
93 —

76 60

100 50 
88 -  
86 7
95 75
96

89 70
93 50

80 25
94 
92 50

88 60 
97 
85 60 

100  —  

96 6< 
87 -  
96 50

92 7f> 
91 2
93 76
94 -
76 — 
9)
90 — 
89 50 

100 —  

102  —  

87 61
87 -  

102 —  

93 50

102  —

88 -

84 2 
84 — 
93 60

77 -
86
76 -
73
88  -

ił«oq | żąeają
tr — i.

O est.N dw stbw .a. 5 % 8r 93 _ 93 60
Rudolfbahn „ 55/o r 94 _ 94 26
Siebenbfir. 1. „ 5 %  „ 88 __ 88 25
Sfitibahn (Lom bardy) r t(i8 50 :09 —
•'ti-J-jmrd Verb. w. jł.6c __ _ 98 _

Theissbalm  6%  sr. __ __ __
w 9f- g» l.L n p k . 6%  „ X7 75 88 25

n N rdost 300 5%  „ 96 1’ 86 40
„ Ontbhn 300 6 %  „ 7 6 50 76 75
n W estbahn 6%  „ 88 — 88 50

WsfcsiM a s  S sale*.
l“n » rk fn rt sbor.S. 5 °/ 00 80 90 90
H am burg „ 4 !/» r 79 30 79 EO
Londyn ~ „ 4 f/j  „ lu7 9 108 10
F a ry i „ 5 „ *42 — 42 05

i8e>E6iy:
D ukat w a ln y ................ 5 14 6 15
20 frank, austr..............

k f r a n c u z . . , , . 3 61 8 65
•brabro................................ (07 15 107 35
fa la r  p rusk i : .............. 161 161 60

LWÓW 24 październ.
Ake. banku  bip. gal. 16 236 — 236 —

„ „ krajów . 101 84 — 90 —
dsty  zast. ga lic .. . .  6°/ 79 25 80 25

n „ n . . .  4° 74 — 75 —
n . banku  hip. 6° 89 26 89 75
n * wtoiSoiań 6° 94 — 94 75

•bligi ind. gslicyj. 50/ (. 78 60 79 —
d& npsrjaż ros. . . . . 8 90 8 92

tubed srebrny obr i f 4 1 70
d . papier. 1 48 1 60

WARSZAWA 17 paźd. Rs. is. Rs. k.
V  e rle  Londyn 1 f. st. 3 m 7 24 7 26

» Paryż 300fr. 10 d — _ 86 25
n W iedeń 150 złr. 2 m 99 — 99 —

(.keje kol. waran.-wied 99 — 100 —
n „ w arsr.-bydg 74 50 — —

_ r „ wars*, -taresi 118 119 —
'isty  zast. oojji 1 . . 4°/. 94 10 94 30

» u * 2•« 4% 92 60 92 90
kupon ubiegły 1 27 — —

n „ n o w e . , . .  6ę/o 92 20 92 60
kupon ubiegły 1 59 — _

■ likw idacy jne .. 4% 77 80 78 10
kupon ubiogłyj 1 61 —

Pociągi osobowe
na kolejach żelaznych.

S t a c j e .
O dchodzą Przychodzą

po poł.rano rano popo-.

w K rakowie: lwow. 11.13 __ __ 3.18
r <> pospi. — 9.36 7.33 —
„ * miosE. — n.10.36 5.39 —
„ wielicki) ■ • - 11.30! 11__ 6.64 8.15
n w iedeński., 5.46 3.30 9.46 9. 8
n pospiesz. 7.30 — — - 8.18
n m ieszany 10.10 — 11.59 —
„ na Oświę. wroc. — — — 3.28
„ do W rocł. mysł. — — — —
n warszawski 8. 2 — — 6.30

w Wielicxce: krakowski — 6.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski n.l 2.31 2.12 iil2.26 2.—

„ „ miesz. 9.52 — 9.4v —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
„ „ miesz. — 5.6r — 6.38

w Rzeszowie : krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 6.—
n „ miesz — 1.19 — 1.—
n lwowski | n. 1.13 

9.28
— n. 1.— 

9.19
—

* „ miesz. — 2.44 _ 2.24
w Przemy ilu: krakowski 6. 7.54 4.64 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.17
„ lwowski j __

6.39
10.48

— 6.2 3 
10.35

„ „ miesz. 10.53 _ 10.33 —
w eitp o m te ; krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—

„ „ miesz. 6.4- _ __ 8.—
„ brodzki . . 8.52 n.11.5C 2.6( n.7.3S
„ czerniow .. 10.49 10.20 — — 13

w Jłrodaeh : lw ow ski. . p. 3.23 lO .rf 3.23 1 2 . -
w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4 . -
w Podwołoczyslcach 1 wo. 11.— 6.40 7.47 1__
w CzemiowcoA'h: lwow. — — 7 .— 9 . -
w M ysłowicach: k ra k . . 
w Warssa:cie: k ra k . . . .

11.33 — _ _
9.— — — 8.51

w W iedn iu : k ra k .. . .  { 8.— 6. - 3.— 7.31
3.39 4.05 —

Ruch pociągów odbywa się n a  kolei K arola L u ­
dw ika —edług zegaru Iwowsk., który idzie o 16 m. 
p ie rw ej; zaś na  kolei półn. Ferdynanda według ze­
garu  prags., idącego o 12 m. póin ić j od krakow ­
skiego.

przystępujemy szczerze i wyraźnie do u- 
gody z r. 1867; chcemy przyczyniać się 
do jćj utwierdzenia i aż do czasu, w któ­
rym sejm obecny przedsięweźmie prawne 
kroki dla urzeczywistnienia wyrażonych 
nadziei, będziemy się wstrzymywać od 
każdego, ugodzie przeciwnego kroku.“—  
Charakterystyczne jest bardzo, że życze­
nia i potrzeby słowackićj ludności for­
mułował na tćj konferencji zawzięty de- 
akista, prawie magjar, Tadeusz Prileszky, 
który mówił o szkołach, o nowym' ka- 
dastrze, wreszcie o założeniu własnego 
pisma, mającego być organem stronni­
ctwa ugodowego. — Na zakończenie wy­
brano komitet nieustający dla porozu­
miewania się z posłami słowackimi.

Rezultat konferencji wypadł bardzo po­
myślnie dla Węgier, chociaż zgromadzeni 
na nićj uiebyli prawdziwymi reprezentanta­
mi ludu słowackiego. Czy nowo zawią­
zujące się stronnictwo, Węgrom przy­
chylne, przeważy wpływy narodowe, to 
dopiero przyszłość pokaże; ale deakiści 
nie powinni zapominać, źe mają- do czy­
nienia z jedną partją więećj i źe bądź 
jak bądź, kwestja narodow-ościowa przyj­
dzie na porządek dzienny.

Dziennik Poznański wskazuje na dwa 
główne zadania posłów poLkieh w roz- 
poczętćj dopiero sesji pruskiego s>jmu. 
Są to: kwestja języka polskiego i zawarta 
niedawno między Prusami a Rossją kon­
wencja kartelowa, która już wielkie szko­
dy wyrządziła Polakom. Co do pierwsze­
go zadania, życzenia i wymagania na­
szych braci obszernie są wyłuszczone w 
znanej petycji o zaprowadzenie języka 
polskiego, jako wykładowego, w szkołach 
niższych; petycja ta jeszcze w ubiegłym 
roku okryła się 160,000 podpisów zebra­
nych w prowincjach Poznańskićj i Prus 
Zachodnich, i będzie energicznie popie­
raną na sejmie. Co się tyczy konwencji 
kartelowćj, ma być w tym przedmiocie 
wystosowaną interpelacja do ministra 
spraw zagranicznych. Szczerze mówiąc, 
nie spodziewamy się pożądanych dla pol- 
skićj ludności skutków z przebiegu tego- 
rocznćj sesji sejmowćj; ożywieni szlache­
tną i patrjotyczną myślą posłowie polscy 
zapewne i dziś nic nie odniosą ze swych 
usiłowań, oprócz cynicznych sarkazmów 
Bismarka i bezczelnych uśmiechów swo­
ich kolegów Niemców.

Z Lizbony piszą, że już nareszcie i 
w Portugalji przyszło na porządek dzien­
ny uregulowanie stosunków między pań­
stwem a kościołem. Minister sprawiedli­
wości przedstawi parlamentowi projekt o 
uposażeniu duchowieństwa, wedle które­
go liczba dyecezji ma być ograniczoną, 
klasztory, w których nie ma przepisanćj 
iczby zakonnic, zniesione, i w ogóle w 

kaźdćj dyecezji tylko jeden klasztor po­
zostanie. Niektórzy jednak utrzymują, źe 
wprzód ma nastąpić porozumienie zesto- 
icą papiezką.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 26 października. Dzisiejsza 

Viener Zeitung ogłasza zwołanie sejmów 
na 5 listopada.

Londyn 25 października. Times ogłasza 
następujące {rozmieszczanie w oj s k -nie­
mieckich we Francji: jener. Schewening 

główną kwaterą w Barleduc, jen. Tres- 
ców z główną kwaterą w Nanęy, jenerał 
Schmeling z główną kwaterą w Mezieres 

jenerał Halenger z główną kwaterą w 
pinal.
D aily Telegraph donosi, że Niemcy żą- 

ają od Francji zwrócenia kosztów wy- 
'ożonych na roboty forteczne w Belfor- 
cie. Hr. Arnim powołany został do Ber- 
ina, ażeby przyjazne rozwiązanie tćj 

sprawy uskutecznić.
Rzym 26 października. Opinione do­

nosi z Than, źo ministrowie spraw zagra­
nicznych i oświecenia otrzymali dymisje 

powodu, że minister prezydent nie po­
dzielał ich zapatrywań w sprawie Lau- 
rionu.

Madryt 23 października. Na posiedze­
niu senatu po długićj mowie M a r t o s a 
przyjęty został adres w odpowiedzi na 
mowę tronową 75 głosami przeciwko 19.

W  kongresie wniosek o zniesieniu ka­
ry śmierci odrzucony został 99 przeciw­
ko 58 głosami

W  Badajoz i Velez miały miejsce ma­
nifestacje przeciwko poborowi do wojska.

Lizbona 23 października. Izba panów 
odrzuciła wniosek uznania się za nie­
kompetentną w procesie przeciwko Au- 
jeco i przekazała ów proces komisji pra­
wodawczej.

Ateny 20 października. Spanos kilko- 
letni przywódca bandy rozbójników, któ­
ra niepokoiła pograniczne okolice, został 
zabity przez greckich żołnierzy.

Kursa. — W led eń  26 październ. god.2. 
Srebro 107.—. — Akcje kredyt. 330 10 — 
i Lombardy 202.50. — Losy z r. 1860 — .— .

osy 1864 r. 142.50.— Akcje traako-austr. 
130.—.— Napoleony 8.63 — Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 228 — . — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 151.— . — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 159.—. — 
Akcje banku związkowego (Veremsbank) 
185.50. — Renta w srebrze —.— Obligi 
indemn. galicyjskie 78 50.— Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 215 —. 
Akcje anglo-banku 319.— .— Akcje kolei 

ąd. 332.—. — Akcje kol. siodm. 177.50. 
Akcje kol. Rudolfa 176.—. —  Tramway 
336 —.—Akcje banku budowy 140.—.— 
Akcje kolei wschodnićj 126.— . — Akcje 
banku anglo-węg. 112.50. — Unionbank 
2 7 1 — . —  Losy tureckie 77.— . —  Losy 
węg. prem. 103.25.— Akcje kolei bogum. 
189.75. — Akcje kol. Elżbiety 248 50. — 
Akcje kolei północno zachodn. 213.— .— 
Akcje franco-hungaria 97.50. — Ogólny 
austrjacki bank 252.50.

Usposobienie giełdy: stałe.
Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.

Zwracamy uwagę na drugostronne
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KRAJ z niedzieli 27 października.

Do JW. hr. Wita Żeleńskiego.
Odczytawszy lis t , w którym  mnie pan zapy tu jesz , d laczego nagle i pokryjom u opuściłam 

Słotw iuę, a w sekrecie wywoziłam moje graty , podejrzana jak b y  uciekając p rzed zapłaceniem  
czynszu z owego m ieszkania, odpowiadam P anu , ie  napisaniem tego listu  sam podałeś mi de 
wysnucia publicznie całego kłębka adm ininistracyi nad naszym m ajątkiem , oddanego Mu z ca- 
łśm  zaufaniem. Ja k a  była ta  jego adm inistracya, świat wie i sadzi!

K to la t sześć trzym ał pod absolutnym  zarządem sw oim : Ł u zn ę , Zaborówkę, W olę Łu- 
żańską , Szalow ę, Zagórzany, B ielankę, M oszczenicę, Malawę i W ilkow iję; k to  niszczył lasy, 
w ykupyw ał sam za nasze piniadze ogromne inw entarze nasze; kto nie p łac ił procentów  banku 
i na licytacyę za nie w ystaw iał i swoim kazał kupow ać wsie za bezcen, zapew niając nas ie  
to robi dla uniknienia sekwestrów, i dla spokojnego uk ładania  się z wierzycielami, i i e  nam 
w końcu te wsie wrócone b ęd ą ; kto nie pow ypłacał podatków  rządow ych, wierzycieli, ani tym że 
procentów , n iew ypłacił oficyjalistów i służących, co teraz  w szystko zaległe przez przeciąg ad- 
m inistracyi na  nas sp ad ło : ten miał z czego zapłacić stancyę z k ieratu  przerobioną, w k tó re j 
trzym ał swoje pupillę.

Moje utrzym anie także nie niszczyło adm inistracyi: albowiem w pierwszych czasach 
pobytu  mego w Słotwinie, dostawałam  10 złr. na tydzień na wszystkie po trzeby życia i ub ra­
n ia , no tabene na cztery osoby, to jes t: na m nie, sy n a , pannę i stróża; z czego mi jeszcze 
woźnych opłacać kazano; dopiero na prośbo mego b ra ta , przyczyniłeś P an  jeszcze dziesięć 
złr. tygodniowo, które ju ż  do końca pobierałam . J a  nie uciekałam ze S łotw iny wyjeżdżając 
w południe, i rzeczy p rzed  aresztem  za ów czynsz nie wywozili w sekrecie, tylko publicznie, 
koleją.

J a  P ana  nie okradłam , bo przecie m ajątku pańskiego nie adm inistrow ałam , więc uciekac 
nie m iałam pow odu. Iść pożegnać Pana? nie miałam ani chęci ani obowiązku, bo po ostatniej 
mojój wizycie u  P ana, k iedy z płaczem  prosiłam  o oddanie mi wsi W oli Łuzanskiej, podstępem  
za niepłacony bank sp rzedanej, P an  udałeś oburzonego, ażebyś mógł być im pertynentnym  
i pokazałeś mi drzwi za to , że ju ż  dość skrzywdzona, o resztki się sprawiedliwiej dopom inałam .

S łuchajno Panie Żeleński: postępkiem  tym  nie krzyw dzisz mnie, ale dem askujesz siebie, 
bo mężczyzna, k tó ry  uchybia uczciwej kobiecie, musi być nikczemnym.

Do dziś dn ia , chciałam P an a  i Spółkę pańską  należącą do zniszczenia nas przed sądem 
publicznym  oszczędzić, ale mam obowiązek w ystąpienia w obronie wierzycieli, k to rzyby  byli 
sp łaceni i m ajatek nasz nie by łby  u p ad ł, gdyby adm inistracya uczciwie prow adzoną była. A 
ponieważ pan Jan  Skierliński zażądał, ażebym  publicznie z łoży ła  dzięki JW . H rabiem u W i­
towi Żeleńskiemu za prow adzenie sześciu la t adm inistracyi, oraz zażądał absolutoryum  ze 
w szystkich krzyw d naszych, więc zaczynam od podziękow ania.

D ziękuję JW . H rabi W itowi Żeleńskiemu, że po w yprawieniu mnie za granicę, przypro­
w adził do tego, iż starozakonny Jozue Spira przez niego zawiadom iony o miejscu mego pobytu , 
pojechał mnie zaaresztow ać za n iedobrany rzepak na sumę 1200  z łr .; ale ten sam Jozue Spira 
zobaczyw szy w jakim  b raku  zostawia mnie szanow na adm inistracya, ofiarował mi 1000  z łr . 
pożyczki bez procentu  na  czas nieograniczony, k tó rą  oczywiście nie przyjęłam , ale Jozue Spira 
okazał się szlachetniejszym  jak  sam H rabia. Słuchajno P an ie  Ż e leń sk i! K ażda uczciwa kobieta 
a  zw łaszcza w tym wieku ja k  ja , oddająca się w opiekę m ężczyzny, pow ierza mu sławę swo­
ją  i  honor, a tyś mnie o w styd naraził.

D ziękuje JW . P anu  H rabiem u Żeleńskiemu, że nie p łacąc banków , doprow adzał do 
licytacyi w sie, k tó re  sprzedane za bezcen, nowi dziedzice za dubeltowe sumy pozbyw ali. 
W ole Ł u iań sk ą  sprzedano p. Edwardowi Skierlińskiem u za ośm tysięcy, a tenże za nią b ie ­
rze teraz czterdzieści tysięcy. Zagórzany sprzedano za 53 tysiąc a  nowy dziedzic innem u sprze­
d a ł za  sto trzy  tysiące.

D ziękuje P an u  Żeleńskiemu za to, że p rzez  la t sześć doznaw ałam  głodu, zim na, biedy 
i obejścia ja k  z w ysłużoną n iedbałą  klucznicą, nie w spółobyw atelką, k tó ra  się pod jego tros­
kliwą i ojcowską oddała  opiekę.

D ziękuję P anu , że niezapłaeiw szy lat sześć banku w M oszczenicy, w ystaw iłeś ją  wpraw­
dzie na  licytacyę i k u p ił ją  n iby pozornie p . Edw ard Skierliński, ale my przestraszeni dwoma 
poprzedniem i licytacyam i i także niby dla mego dobra pozornem  kupnem  ty c h ż e , poznali się 
n a  oszukaństw ie i krzyw dzie naszych w ierzycieli i za pom ocą uczciwych ludzi zrzuciliśm y ją , 
ale za te 6 la t banku, muszę opłacać, co w obecnem mojem położeniu je s t ogromnym ciężarem .

D ziękuję, po tysiąc razy  dziękuję najserdecznićj że wyssawszy ja k  cytrynę nasz m ajątek, 
w pó ł la t praw ie przeznaczonych na  adm inistracyę, opuściłeś ją  za jego w łasnym żądaniem  me 
złożyw szy, ty lko jak ieś ogólne fantastyczne rachunki ze swej owćj adm inistracyi.

A bsolutoryum  żadnego niech się adm inistracya nie spodziewa, bo niechcę sobie tam ować 
drogi do poszukiwania krzyw d naszych, k tóre darować byłoby grzechem .

K raków  26 października 1872 . 3730(1-1)
JTv U J el  S l s i r s s y i ś L S l s i a b .

Zawiadomienie dla posiadających konie.
Źe w yroby  w e te ry n arsk ie  K w izdy s ą  w yborne  i ba rd zo  rozpow szechnione,  dow iedliśm y 

og łoszonem i li tam i do n a s  p isanem i. T e ra z  u m ieszczam y  tu  ta k ż e  p ism a odnoszące się do 
p łynu p r z y w ro tc z e g o .d la  koni  w yłączn ie  up rzyw il. p rzez  J .  C. M ść F ra n c isz k a  Jó z e fa  I.

Do pana  F ra n c i s z k a  Ja n a  Kwizdy w Korneuburgu.
W  sta jn i m ojej używ am  ty lk o  w łasnych  leków , gdyż b ard zo  m ało ufam  ta k  zw a­

ny m  środkom  cu dow nym : obow iązek  je d n a k  i sum ien ie  n a k a z u ją  m i pośw iadczyć, źo sk u te k  
pańsk ieg o  płynu p rzy w ro tc zeg o  p rzew y ższy ł  moje oczekiwanie .  — R ozpuszczony  w gorącej 
w odzie m yd lanćj, sp raw ia , i e  śc ięgna  albo ży ły  s tw a rd n ia łe  j a k  drzewo, b ędą  miękkie  j a k  
s k ó r a ;  zsdaw nione,  naw et  n iebezpieczne zo łzy  usuw a się  zu cłn ie ,  je ż e li  się u ży je  stosow nie 
tego śro d k a  ro zpuszczonego  dobrze w a lk o h o lu ; kolki w najw yższym  stopniu.^ z k tó ry ch  
w yw iąza łoby  s ię  w ne t  zapa len ie  k iszek ,  w yleczy łem  p ro s te m  n ac ie ran iem , bez innej  pom o­
cy :  koń s to ją c  spokojn ie  pod kocami,  w yzdrow ia ł  po p ańsk im  leku w k ró tk im  czas ie ,  gdyż 
w ćwierć  godziny, t a k ,  że  z o ra z  potem o k a z a ł  chęć  do ż a r c ia  i b y ł  weso ły .  P rz ed tem  kon 
te n  b y ł ta k  s ła b y , że p o dcza  ja z d y  cłiciał p aść  n a  ziem ię i ty lk o  z w ie lką  tru d n o śc ią  p izy - 
p row adziliśm y go do b ram y  sta je n u e j.

Ż eby  P a n a  n ie n u ży ć , n ie  będ ę  w yliczał w ięcej ta k ic h  sk u tk ó w ; i o pow yższym  
w spom nia łem  ty lk o  d la  tego, a b y  z w dzięcznością  o k azać  u z n a n ie , że. ś ro d ek  p ań sk i p o m a ­
g a  p ręd k o , b ez  bo leśc i i p raw ie  z pew nością  w łaśn ie  w ty ch  ch o ro b ach , k tó re  p o siadających  
k o n i e 'n a jw ię c e j z a trw a ż a ja , a  do tego czyszczą p ow ietrze  w s ta jn i sw oją w onią daleko  le­
p iej n iż  kam fora .

W ien e r N eustad t. Książe A uersperg .

Do p a n a  F ra n c i s z k a  J a n a  Kwizdy w Korneuburgu.
U żyw ając  P a ń sk ic h  w yrobów  w ete ry n a rsk ich  od k ilk u  la t , p rzek o n a łem  się o ich  

wybornym  sk u tk u  i pzoszę m i p rze to  p rzy słać  p o czta  w ym ien ione n iżej przedm io ty .
G attendorf, 1 w rześn ia . B a ron  Offermann,

3585(1-1) ces. k ró l. p o ruczn ik .

W y ro b y  w ete ry n a ry jn e  K W IZ D Y  są  do n ab y c ia  
w  K R A K O W IE : u  p. M. Jawornickiego,  Józefa  j a h n a  i J. T rau cz y ń sk ieg o ,  —  we 

L W O W IE : u  pp. ap tek . Konstant.  Isk iersk iego ,  P io t r a  Mikolasza, Jak .  Be ise ra ,  S. R u c k e ra ,  
Klein wdowy. p. N iessler ,  J. P iepes .  ,

IS®®,- T a k ż e  z n a jd u ją  się sk ład y  p raw ie  w e w szystk ich  m iastac h  G A L IC J I , o k tó ry ch  
od czasu  do czasu  o g łasza  się w nin iejszem  p iśm ie.

U p rasza  s ie ,  żeby  chcący un iknąć  pom yłek ,  n ie  m ieszali F ra n c isz k a  
J .  K w izdy płynu res ty tucy jnego ,  k tó ry  j e s t  jeden, co go odznaczono  

C k. wył.  p rzyw ile jem , z innem i podobnem i i podobn ie  nazyw anein i w yrobam i. I roszę 
ta k ż e  u w ażać  n a  to , że n a  k ażd e j e tyk iec ie  Korneuburgsk iego  p ro szk u  d la  b y d ła  pon iżćj 
sto jący  podpis je s t  w czerw onym  k o lo rze  i poczuw am  się do obow iązku  uw iadom ić, źe są 
fa łszo w an e  1 w y ro b y  sk ła d a jące  się z części ca łk iem  bezsku teczn y ch  a  n aw e t szkodliw ych  i 
i p rzes trzeg am  b ard zo , żeb y  ich n io kupow ać.

Ostrzeżenie.

MŁODA KROWA
n a  o c ie le n iu , ra sy  ty ro lsk ić j,

Jest c3Lo sprzedania.
B liższą  w iadom ość pow ziąść  m o żn a  p rz y  u licy  

S traszew sk ieg o  L . 5. (3737)

NAPÓJ KRÓLEWSKI.
(K ó n ig s t ran k ) .

N a podstaw ie  d łu g o le tn ich  b ad ań  i do­
św iadczeń  u dało  m i się w yciąg n ąć  sok i ze 
100 sk u teczn y ch  ro ś lin , k tó re  p o łączone 
u m ie ję tn ie  d a ły  p ły n  b ardzo  sku teczn y , 
a  w u ży c ia  b ard zo  p rzy jem n y  do L im o- 
n a d y  pod o b n y . O tóż  t a  „ L im o n a d a  ro- 
ś lin n a “ u ż y ta  w łaściw ie i p o d łu g  p rz e p i­
su , d z ia ła  szy b k o  n a  o rgan izm  lu d zk i 
n iszcząc  za ro d k i chorobow e, a  w zm acn ia­
ją c  i o d św ieżając  ju ż  u leczony . W y­
staw ian e  św iadectw a przez  u leczo n e  o- 
soby  s tw ie rd z iły  sk u teczn o ść  w n a s tę p u ­
ją c y c h  s ła b o śc ia h : w c ie rp ien iach  hemo-
ro ida lnych ,  w ospie ,  w sła b o śc iach  p łu ­
c n y c h ,  w puchlinie  w odnej ,  w  c ierp ie­
n iach  ż o łą d k a ,  rak o w a ty c h ,  se rcow yc h ,  
w reum atyzm ie ,  w s k r o f u ł a c h , w ż ó ł ­
ta c z c e  i wielu innych.

K a r o l  J  a c o b i  
R a d c a  zd ro w ia  (hyg ien ista).

B e rlin  1872.
F la s z k a  „ N a p o ju "  z opisem  u ży c ia  

k o sz tu je  1 fl. 55 x. a. w. J e s t  do n a b y ­
c ia  u  p. W ik to ra  R e dyka  w  a p tece  pod  
„B a ra n k ie m “ w K rakow ie .

t

Odznaczone w P a ry ż u  1870 r.

Z n a c z n a  u lga  w z a s t a r z a ł r c h  
c ie rp ien iach  n ieży tow ych .

Z n a jlepszym  sk u tk iem  zażyw a m o­
j a  żo n a  p ań sk i b ia ły  s y ru p  i-iersio-
wy n a  zadaw niony  n ieży t i po zaży ­
ciu  2 flaszek  n a s tą p iła  zn acz n a  u lga . 
P oczu w am  się  do obow iązku  , bym  
n a jsz c z e rsz e  d z ięk i z ło ży ł W ielm ożne­
m u P a n u  i p ro szę  o p rz y sła m o  je s z c z e  
ra z  1 flaszki.

Z p raw dziw em  pow ażan iem  
n a ju n iżeń szy  

R e ic h e n s te in , 10 s ie rp n ia  1271. 
3659(1-1) Rzechulka ,  leśniczy .

FA E T O N
na parę  i jednego  konia  z 3m a d y ­
szlami, now y , je s t  w  Bazarze przy 
bram ie Floryańskiój do sprzedania  
za cenę przystępną. (3731)

i

Gruntowna i szybka pomoc we wszelkich chorobach!
Utrzyrnanie zdrowia

polega po większćj części na czyszczeniu i czystem utrzym aniu soków i krwi w popie­
raniu dobrego traw ienia. Aby to osiągnąć, najlepszym  i najskuteczniejszym  środkiem je s t:

Balsam życia dra Rosa.
Balsam ten odpow iada ja k  najlepićj wszelkim tym w ymaganiom ; tenże ożywia 

cała czynność traw ienia, tw orzy zdrow ą i czystą krew, a ciału pow raca daw ną siłę i zdrowie.
T enże je s t na  w szystk.e u trudnien  a w traw ieniu, mianowicie: b ra k  a p e ty tu , k w a ­

śn e  o d b ija n ie , ro zd ę c ia , n u d n o ś c i ,  ku rc z  i o ła d k a ,  zą flc g m ie n ie , c ie rp ie n ia  h e m o ro id a ln e , 
p rze ła d o w a n ie  io ła d k a  p o tr a w a m i  i tp ., niezawodnym i doświadczonym środkiem domo­
wym, który  przez swą nadzw yczajną skuteczność ogólnie się rozpow szechnił.

Jedna w ie lk a  f laszka  I złr., pó ł flaszki 5 0  cen tó w .
Setki pism dziękczynnych są do przejrzenia.

W ielm ożny  P a n ie  F ra g n e r l  Od ro k u  18G3 cierp ia łem  n a  lcurcze żo łądkow e, bicie serca, 
i  c iąg ły  ból g łow y. D ow iedziaw szy  się o p ańsk im  lek u  balsamie życia d ra  R osa, uży łem  dw ie 
flaszk i tego  p rzysłanego  m i od p a n a  balsam u , a  ju ż  m i się zn aczn ie  po lepszy ło ; do tąd  po ­
trzeb o w ałem  w szystk ich  flaszek  8, i n a  m o ją  n a jw ięk szą  pociechę usta ło  bicie serca  a  z n iem  
w szystko, ta k  że te ra z  jestem  zupełn ie  zdrów. W y n u rz a ją c  p a n u  n in ie jszćm  n a jszczersze  dzięk i, 
zos ta je  z p raw dziw ćm  pow ażan iem .

"P o tte lrd o rf, 2 lu tego  1871 Jan Unger.
C M Ó w n y  a l Ł ł a d . :  A p tek a  „pod czarnym  o rłem “ B. F ra g n e ra  w P ra d ze  Nr. 

205/3. W  K R A K O W IE  je d y n y  sk ład  u  p. J .  T r a a o z y ń a l Ł i e g o  w ap tece  pod 
„K o ro n a". R ozsy ła  się za  pobran iem  n a leży to śc i n a  w szystk ie  strony .

Zur weissen Taube, Kohlmarkt

Wiedniu na Grabenie
B

14 istniejący

P ra w d z iw y  S y ru p  P ie rs iow y  je s t  
zaw sze  do n a b y c ia  w Krakowie  w ap­
tece  p . WIKTORA REDYKA n a  M ałym  
R y n k u  i PIOTRA KRQKIEWICZA n a  
S trad o m iu  —  w T arn o w ie  u  p . W. T. 
A. W ielogórsk iego  —  w P rz e m y ślu  u  
p. E d w a rd a  M achalsk iego  —  w  B rze- 
ża n a c h  u  p. B. F adenhech t .

P ro sz ę  u w aża ć  n a  p ieczą tk ę  i e ty k ie tę

Z ap ew n io n e  od fa łszo w a n ia  i n a ­
śladow nic tw a z n a k ie m  ochronnym  w e­
dle c. lc. p a te n tu  z d. 7 g ru d n ia  1868 
do 1. 130/534.
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SKŁAD JEDWABIÓW i AKSAMITÓW
pod „białym gołębiem" (zur „weissen Taube")

zn a jd u je  sie

od I czerw ca 1872, Kohlmarkt Nr. 2, obok hotelu Miiller’a.
U m ieściw szy sio w now ych  d aleko  o bszern ie jszych  n iż p rzed tem  lo k a ln o śc ia ch , a  nakup iw szy  w sk u te k  te raźn ie jsze g o  

n isk ieg o  k u rsu  s re b ra  n a d e r  k o rzy stn ie  zag ran iczn y ch  w yrobów , m ożem y naszym  pp. in te ressan to m  d osta rczać

towarów aksamitnych i jedwabnych
na jlep szć j ja k o ś c i  i n a jn o w szy ch  b a rw  w n iezm iern y m  w yborze  hu rto w n ie  i c z ę ś c ia m i, po n a s tęp u jący ch  n a d e r  n isk ich  c e n a c h :

P a te n to w a n e  a k s a m i ty  3/ 4 sz e ro k ie , od ct.
9 0  do z ło t. 1 ,  1 . 1 3 ,  1 . 3 0 .  

P a te n to w a n e  a k s a m i ty  7/s szerok ie , n a  su­
k n ie  od z ł. ® do 3 .

Jedwabne a k s a m i ty  2/3 szer. od zł. 3  do 5 .  
Lugduńskie  a k s a m i ty  n a  su k n ie  i p łaszcze  

' 2/ 3 szerok ie , od zł. 3  do O  — 7/ 8 i  */t 
sze r., od zł. 9  do 8 0 .

M aterye  jedw abne ,  na jc ięższy  taffetas 3/ 4 ' 
7/ 8 szer., od z ł. 1 . 8 0  do 3 .

Czarne  fa ille  3/ 4 i  7/a sre ro k ie , od z lo t *  
do 3 .

C zarne  g r o s g r a in s  i m oire  5/6 i 7/ 8 szerok . 
od z łr . 3 . 5 0  do « .

C zarne  fa so n y ,  d ro b n y  deseń 2/ 3 szerok ie  
od zł. 1 . 8 0  do 3 . 5 0 .

A t ła s  od zł. 1 . 1 0  do O .
Materye  jedw abne  W  w szelk ich  now ych  b a r ­

w ach  f lo ren t in ,  l u s t r in ,  marzell in  i 
s e rg e  2/3 szer. od ct. 9 0  do zł. 1 . 5 0 .  

T a f fe ta s  3/ 4 szor. od zł. 1 . 9 5  do 3 . 4 0 .
Faille 3/ 4 szer. od zł. 3  do 3 .
G ro sg ra in s  2/ 3 i 3/4 szer. d ob rze  w ygotow an . 

od zł. 4  do 4 . 5 0 .

Jedwabne materye w pasy w najnowszych i najpiękniejszych barwach od zł. 1.20 do 2.40. 
Najnowsze Centures romaines, Echarpetes, Cachnez, angiel. chustki fulardowe itd. itd.
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ERNEST KRICKL
ces. k ró lew scy  nadw orni dos taw cy

& SCHWEIGER,
m ateryj jed w ab n y ch  i aksamitnych.

Wzory franko. Kupującym więcej niż za 50 zł. opłaca się przesyłkę. Zamówienia prędkie.
3689(3-6)

T- ; •• -7?- Zur weissen Taube, Kohlmarkt Nr. 2.

OGŁOSZENIE
BANK GAUCYISKI

dla

H A N D L U  i PRZEMYSŁU
w y c i a j  <

ASSYGNACYE KASOWE
6% procentowe z wypowiedzeniem 60-dniowem 
5Va procentowe z wypowiedzeniem 30-dniowem  
5 procentowe z wypowiedzeniem 14-dniowem 
4V2 procentowe z wypowiedzeniem 8-dniowem

Dyrekcya.
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1 Kurcze epileptyczne (padaczkę)
leczy  listow nie  lek a rz  sp e c ja ln y  d la  epilepsy! D r. O .  J t * . l U l s c l i  

w B erlin ie  L ou isen straso , 45 —  J u ż  se tk i zupełn ie  u leczonych  . 
3326(17-20)

Od zimna
najlepićj chroni dobre zimowe ubranie.

Zimowy utoiór
z czystój w ełny  ch ron iącej j a k  w iadom o od w szelk ich  szkodliw ych  w pływ ów  pow ie trza , je s t  

n iezb ęd n ie  p o trz e b n y  do u trzy m an ia  zdrow ia w ostrć j je s ie n i i zim ie.

R ękawiczki z na jlepszej  angielsk ie j  Buxking- 
skiej wełny.

1 p a ra  d la  m ężczyzn , cent, 60, 70, 90.
1 „ „ p odszy te  ct. 70, 90, zł. 1.20.
1 „ „ podw ójne, n a jp ięk n ić j dz ie r­

g an e  zł. 1. 1.20, 1.40.
1 „ d la  k o b ie t ct. 40, 60, 80.
1 „ „ „ dobrzo  podszyto cent, 60, 80, 

zł. 1.
ł  „ „ „ p o d w ó jn e , n a jp ięk n ić j dz ie r­

g an e  ct. 80, zł. j . 20.
1 „ „ dzieci p o d łu g  w ielk . ct. 30, 40, 50.
1 „ „ „ podszy te  ct. 50, 60, 70.

1 „ „ k o b ie t ct, 20, 30, 40, 50. 
1 „ „ dz iec i ct. 15, 20, 30.

Czapki dla pań i panien.
N ajm odn ie jsze , na jn o w sze  i n a jp ięk n ie jsz e . 

1 szt. d la  p ań  zł. 1.80, 2.50, 3— 3.50.
1 „ „ p an ien  ct. 60, 80, zł. 1.20, 1.50.

Zarękaw ki dla kobiet i dzieci.
1 szt. d la  k o b ie t e leg an k a  zł. 1.80, 2— 2.50. 
C a ły  g a rn itu r , z a ręk aw ek  i n a  szy je  zł. 2.50, 

3.50, 4.50.
1 szt. d la  d z iew cząt zł. 1.50, 2.

S z a le  podróżne i inne
z czystój w ełny  w n a j p ię k n i ej sz. desen iach .

1 d la  m ężczyzn , ct. 70, 90, zł. 1.20, 1.50.
1 „ dw a ra z y  ta k  d ług ie  zł. 1.50, 

1.80, 2 zł.
1 „ k o b ie t ct. 50, 60, 80, z ł. 1, 1.20.
1 „ dzieci ct. 40, 60, 80.

Całkiem n ow e  na tę  porę  
C hustk i  d la  kobie t ,  b iałe ,  fioletowe, czerw one,  

n iebieskie  do ok ryc ia .
S ą  z  czystó j, b e rliń sk ió j w ełny  w n a jp ię k n . 

desen iach .
1 szt. d la  p ań  zł. 1.20, 1.80. 2.20, 2.80.
1 „ n a jw ięk sze  zł. 3.50, 4 — 4.50, 5.
1 „ d la  dziew cząt ct. 60, 80, 90, z ł. 1.20.

Rękawki najlepsze.
1 p a ra  d la  m ężczyzn  ct. 25, 30, 40, 50. 
1 „ d la  k o b ie t ct. 25, 35, 45.
1 „ „ dzieci ct. 15, 25.

Wyborne
Jest zimowe obuwie suk ienne  d la  mężczyzn, 

kob ie t  i dzieci.
P ięk n e , p raw dziw a o ch rona od zim na.

1 p a ra  d la  k o b ie t zł. 1.40,
I n n  m ężczyzn zł, 1.50,
1 z n dzieci ct. 60, 70, 90.

Kaftaniki  z czys te j  baw ełny  lub w ełny
ch ro n ią  w zim ie od z a z ię b ie n ia , d la  tego  za ­

s łu g u ją  n a  szczeg ó ln ą  za le tę .
1 szt. d la  m ężczyzn  c t 90, zł 1.20, 1.40.
1 „ „ „ n a jlep sze  zł. 1.50, 2, 2.50. 
1 „ „ k o b ie t zł. 1.20, 1.40.
1 n n v n a jlep sze  zł. 1.80, 2.50.
1 n v dzieci ct. 70, 85, zł. 1.
1 „ „ n a jlep sze , zł. 1.20, 1.50, 1.80.

Jedyne dla m ężczyzn .
B ardzo  p ię k n a  k am ize lk a  m ęska z n a jlepszćj 

tk a n in y  w ełn ian e j, z p ięk n ie  stebnow anym  
gorsem , k o łn ierzem  i dz iu rk am i w r ę k a ­
w ach — ta k  , że m o żna nosić  n a  k o szu li 
zdobi i g rze je . 1 sz tu k a  ct. 60.

Majtki.
1 p a ra  d la  m ężczyzn  zł. 1, 1.50, 2.
I n n  n n a jlep sze  zł. 1.50, 2, 2.50. 
1 „ „ k o b ie t zł. 1.20, 1.80, 2.

M yśliw skie  p oń czochy  długie.
1 p a ra  d ług ich , n a jlep szy ch  zł. 1 .30 .
1 „ n a jd łu ższy ch  i na jlep sz . zł. 1.60. 1.90.

Szkarpetki i poń czoch y  z c zy s t .  w e łn y .
1 p a ra  sz k a rp e te k  ct. 30, 40, 50, 60.
1 p a ra  d łu g ich  pończócli ct. 70, 80, 90, z ł . 2.

Kamasze najlepsze.
1 p a ra  d la  k o b ie t —  w ysokie zł. 1.20, 1 ,50 , 

1.80.
1 „ „ dzieci ct. 60, 70, 80, 90.

Z im ow e koszu le  z n ajczyst .  w e łn y ,
m odne i e leg an ck ie  z je d w a b n y m  gorsem .

1 szt. d la  m ężczyzn zł. 3.50, 4, 4.50.
1 szt. z ozdobnie w yszyw anym  gorsem  zł. 4.50, 

5.50.

Kołnierze do p ła sz c z ó w  damskich.
D łu g ie , c lsgan ck ie  n a  ba le  i odw iedziny.

1 sz t. zł. 2.50, 3.50, 4.50, 5.

P o d e s z w y
w kład an e  do każd eg o  obuw ia, u trzy m u ją  nogę 

w ciep le , n ie  dopuszczając  w ilgoei.
1 p a ra  d la  k o b ie t ct. 26.
1 „ „ m ężczyzn  ct. 30.

Krawatki dla m ężczyzn  i kobiet
b ardzo  e leganck ie .

1 szt. d la  m ężczyzn  ct. 20, 35, 45, 65.

Powyższych przedmiotów w takićj dobroci dostarcza jedynie

A.. Frieamann, W iedeń , F ra terstrasse , Nr. 26.
8 ^  Hurtow ni k u p cy  o t r z y m u ją  r a b a t . " W l  3707(3-12)

P o n iew aż  I " V .  k o n B O r c y u m  je s t  z u p e łn ie  su b sk ry b o w a n e , p rze to  ośm ielam y sie d on ieść  naszym  P . T . in te re san to m , że operacyo  ju ż  ro zpoczęte . R ów nocześn ie  o tw ieram y

i w *  V. & VI. KONSORCYUM GIEZDOWYCH SPEKULACYJ
z 5 0  udziałami śi 1 0 0  f l .

S koro bo d a  w zię te  w szy stk ie  u d z ia ły  jed n eg o  k o n so re y u m , rozp o czn ą  się o peracye  i w k ład k i b ę d ą  o p rocen tow ane n a  8 f ś  n a  ro k .
F - r o i s j o o l t t .  K a ż d y  u d z ia ł w ynosi ra z  n a  zaw sze 100 fl. i p ó źn ić j ju ż  się n ic  n ic  d o p ła c a .—  W szyscy  u czestn icy  sz p e k n lu ją  w spó ln ie , a  zysk i ro zd z ie la  się s tosunkow o do w ziętych  u d z ia łó w .—  C ° m iesiąc  je s t  o b rach u n ek  i w y p ła ta  p ie n ię d z y , a  zysk  zostaw ia

u uje.sie  do ro zp o rz ąd zen ia  każdego . —  P o  u p ły w ie  trzech  m iesięcy , rozw iązu je  sie k onso reyum  i n a  now o się k o n sty tu
Z n  za ła tw ien ie  sp raw  k o n so rey u m  n ie  ra c h u je  się p ro w izy i, ty lk o  p rzy jm u je  się c z y a t e f ? o  z y s k u  ja k o  w y n ag ro d zen ie  za  p racę .
Z l e o o n l a  d l a  o .  I ł .  g i e ł d y  w yk o n u je  się  p ręd k o  i  liczy  sie p rzy  m a łe j w k ład ce  t y  l i c  o  a s ł .  1 . 2 5  p r o w i z y i  p rz y  k ażd ćm  zam knięciu  (25 sz tuk) za  k u pno  i sp rzed aż .

Wiedeński kantor giełdowy M. Parniscnofsky & Comp
3718(4-8)

K&rntnerstrasse Nr. 45.

W  drukarni „Kraju* pod zarządem St. Gralichowekmgo.


